
Nr. 64. Lnów dnia 17. Marca 1861 . Niedziela.
W ychodzi we L w ow ie codziennie, w yjąw szy po­

n iedzia łk i i dni następ u jące  po św iętach  uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we 1 ^  'wie w ynosi na rok 

ca ły  16 z ł . , n a  pół roku 8 z l ,  na k w a rta ł 4 zł. — 
z p rze sy łk ą  pocztow ą w k ra ju  na  rok cały  20 zł., 
na pół roku  10 zł., na  k w arta ł 5 zł.

M iesięcznie dla L w ow a 1 zł. 35 Kr. w. a.
P o jedynczy  num er kosztu je  10 centów  w. a.

w g iu oŁ cu ia  p rzy jm u je  A am im stracy a  „ i j i o s u -  z 

o p ła tą  od w iersza  d robnym  druk iem  (p e tit)  z a  p ierw ­
sze i jednorazow e um ieszczenie po 10 c en tó w , za 
każde następne po 5 centów , z dodatk iem  należy tości 
stęplow ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia. -  
L .s ty  rek lam acy jne  nie opieczętow ane nie fran k u ją  się.

B iu ro  R edakcy i i A d m in istracy i „G łosu*  w rynku  
w dom u narożnym  pod 1. 179. n a  d rug iem  p ię trze .
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Lwów dnia 16. marca.
Ze spodziewanych dziś listów z War­

szawy, odebraliśmy dwa tylko, które jakkol­
wiek nie zostawiają już żadnego wątpienia, 
że królestwu Polskiemu zostały przyznane 
pewne koncesye, jednak jeszcze nie dosyć 
blisko je określają, ażebyśmy mogli o ich 
istotnej wartości zrobić sobie jasne wyobra­
żenie i poczynić nad niemi stosownie uwagi. 
Drugi list z Warszawy zgadza się w wię­
kszej części z treścią otrzymanego przez 
nas wczoraj przez Wiedeń telegramu: po­
dług niego jednak reforma ta, którą tele­
gram odnosi do gmin w ogólności, obejmie 
tylko gminę miasta Warszawy — a nato­
miast ma nastąpić jakaś ogólna reforma 
władz administracyjnych, o których w tele­
gramie nie masz wspomnienia. Obydwa te 
listy zamieszczamy poniżej.

W a r s z a w a  12. m arca  w ieczór.

©  Posp ieszam  udzielić  w am  w ażną w iadom ość, 
k tó rą  o trzym ałem  w te j chwili. J e n e ra ł Pau lucci 
prezydujący w delegacyi obyw atelsk iej, ośw iadczył 
dzisiaj, j a^ °  uPoważnionym  je s t  do oznajm ien ia  d e ­
legacyi, n a  P°óany  do C esarza  ad res  p rzyszła  z 
P e te rsb u rg a  odpowiedź w duchu pojednaw 'czym , „wne 
reponse conciliunie.* W ażn a  to  w iadom ość, w yjdzie­
my bowiem z przykrego  s tan u  niepew ności, w jak im  
0(] dwóch tygodni zostaw aliśm y. M an ifest cesarsk i 

,k rótce zapew ne będzie  ogłoszonym . K ończę n a  tem  
teD lis t, gdyż p ragną łbym , aby  ja k  najp rędzej do­

szedł do rą k  waszych.

W arszawa 13. marca.
©  N ie m anifest, a le  ty lko  re sk ry p t cesarsk i 

p rzy s łan y  zo sta ł x ięciu G orezakow  w odpowiedzi na 
adres. N astęp u jące  jednakże  zrobione są  u s tą p ie n ia : 
] )  P rzyw rócen ie  R ad y  S tan u , coby pociąga ło  za  sobą 
rozw iązanie d ep a rtam en tu  sen a tu  i u tw orzenie n a j­
wyższego s ą d u ; 2) R a d a  m unicypalna, złożona z
członków w ybranych przez m ia s to ; 3) zm iana  sy s te ­
m u w y ch o w an ia , i 4) refo rm a w ładz ad m in is tra  

cyjnych.
W  celu w ykonania tego, x. G orezakow  upowa- 

żnionym  je s t  do pow ołania m ę ż ó w  zau łan ia , k tó rzy  
wr ciągu  dni dziesięciu m a j ą  stosow ne w tym  celu 

p rzedstaw ić p ro jek ty
Otrzymaliśmy nareszcie przy samem 

zamknięciu dziennika następujący telegram: 
»• i e t l t  ń  dnia 16. m arca, godzi­

na 6. w ieczorem . — „D ziś w  nocy  
p rzyszła  tu z  W arszaw y  następu­

ją c a  telegraficzna w iadom ość: B e -  
leg a cy a , w ybrana przez g łosow an ie  
pow szechne, (?) m a Cesarzow i przed­
ło ży ć  memorandum co do reform  
w  K rólestw ie. M uchanow w ystęp u je  
z urzedu.“

L w ó w  dnia  16. m nrea. W e  w torek odbyło się 
powTtó rn e  zeb ran ie  tu te jszy ch  obyw ateli m ie jsk ’ch, w 
celu narad zen ia  się nad  w yboram i. Tym  razem  nie 
b y ło  żadnych mów ta k m h , k tó rych  treść  m ogłaby o- 
budzić powszechne zajęcie . W ybrano  tylko z każdej 
p rofesy i m niej więcej po dwóch członkow, z k tó rych  
złożył się k o m ite t , obejm ujący ogółem około stu  o- 
sób. Z ab io rą  w nim  m iejsce tak że  i delegaci re d a k ­
cyi każdego z w ychodzących we Lwow ie pism peryo- 
dycznych. T ym czasow em  pow ołaniem  tego kom ite tu  
je s t ,  w ybrać z pom iędzy siebie ciaśniejszy  kom ite t, 
k tó ry  będzie  k ierow ał w yboram i.

W e  czw artek  zeb ra ł się tenże  k o m ite t w tych  
sam ych sa lach . B yło p rzy tom nych  84 członków; zn a j­
dow ali się ta k ż e  na tem  zebran iu  i obywra te le  do ko­
m ite tu  n ienależący . P rzew odniczył zgrom adzeniu  D r. 
M aurycy  K ab a t, adw okat tu tejszy . P o  k ilku  przem o­
w ach przedw stępnych p rzystąp ili członkow ie obszer­
niejszego k o m ite tu  do g łosow ania i w ybrano 10 
ch rześc ian  a  5 izreałitów . Ci 15 obyw ateli, k tó rych  
im iona podaliśm y już w w czorajszym  n u m erze , sk ła ­
d a ją  ted y  ów ciaśniejszy k o m ite t, k tó ry  m a w ybora­
mi k ierow ać. J a k i ma. być stosunek tego ciaśniejsze- 
go kom ite tu  do obszerniejszego i ja k i  znowu s to su ­
nek każdego z tych kom itetów  do całego c ia ła  w ybor­
czego, jeszcze  nie orzeczono.

N a  dzień dzisie jszy  tj. n a  sobotę powołano ca ­
ły  obszerniejszy  k o m ite t na  posiedzenie do sa li r a tu ­
szowej   i tam  zapew ne, ta k  ta  kw estya, ja k  też  i
na jw ażniejsza na  te ra z  kw estya  o sposób, w ja k i m a­
j ą  być postaw ieni kandydaci na  posłów, zdecydow aną
zostan ie . —

W  naszym  w torkow ym  num erze zdaliśm y na
te m  sam em  m iejscu spraw ę z pieiw szego przedw y­
borczego zeb ran ia , odpraw ionego w sa lach  s trz e ln i­
cy. Z dał z niego spraw ę także  i „P rzeg ląd  P o ­
w szechny* :' a le  uczynił to  w sposób ta k  z p raw dą 
niezgodny, stronniczy a  co do kandydatów  tak  d y k ta ­
to rsk i , że m am y sobie za obow iązek k ilka  słów o 
tem  powiedzieć.

T a k  najp ierw  pow iada „P rzeg ląd * , że n a  so- 
botniem  zebran iu  u p ana  J a n a  M iille ra : „k andy ­
d a tu rę  x ięc ia  L eona  S ap iehy  na posła  ze L w o­
w a odrzucono jednom yślnie.*  Z aś w innem  m iej­
scu u trzy m u je , że ta ż  sam a k a n d y d a tu ra , p o s ta ­
w iona przez p. Darów skiego w sali s trze leck ie j, 
w yw ołała ogólne szem ranie . I  jedno  n iep raw d a , i 
di ucrie n iepraw da. Co do pierw szego podaliśm y w n a ­
szym  dzienniku u roczyste  zaprzeczen ie  p. Jan a  M ul­
le r a ,  a  co do drugiego p ro te s t p. D arow sk iego , do 
czego jeszcze to  dodać m usim y, żeśm y sam i w sali 
s trze leck ie j podów czas byli i n ie ty lko  żadnego szem ­
ra n ia  nie słyszeli, lecz owszem zauw ażali , że k an ­
d y d a tu ra  X . L eona S apiehy  życzeniom bardzo  w ielu 
obywateli odpow iedzia ła , co ośw iadczali otwrarcie. 
N ie pojm ujem y w ca le , dla czego „P rzeg ląd*  j’eszcze 
zawrze tak iem i środkam i w alczy, kiedy one, n iety lko 
że o b u d za ją  ju ż  obrzydzenie pow szechne, a le  je s z ­

cze dążnościom  sam egoż „P rzeg ląd u *  zam ias t poży ­
tk u  ty lko szkodę p rzy n o szą , bo w yw ołu ją  p ro te s ty  
za p ro te s tam i i p ro testów  bez końca. N ie n aszą  je s t  
rz eczą  uczyć to  p ism o, jak ie j m a b ro n i używ ać; a le  
w im ię naszej spraw y ogólnej m usim y p rag n ąć , a ż e ­
by każdy  z nas w jak ichbądź w alkach  używ ał b ron i 
ty lko  sz lachetnej i z acn e j, bo przecież podług tego  
sąd zą  nas nasi n ieprzy jaciele ...

Z d a jąc  dalej sp raw ę z pe rw szeg o  n a  s t r z e l ­
nicy z e b ra n ia , w ym ienia „P rzeg ląd*  w szystk ich  twch 
kandydatów , o k tó rych  tam  była  m o w a, a  za razem  
daje o nich swe zdania . J e s t  to  zw yczajem  we w szy­
stk ich  k ra jach  konsty tucyjnych p rzy ję ty m , że każdy , 
k to  ja k o  k an d y d a t na  posła w ystąp i, poddaje  się ju ż  
p rzez  to  sam o pod sąd  opinii publicznej i je j o rga­
nów : a le  je s t  w ięce j, niżeli zw ycza jem , bo je s t  o 

i bow iązkiem  w szystk ich  organów  publicznych w yda- 
\ w ać o tychże  kandydatach  sądy bezstronne. O bowią- 
5 zek ten tem  św iętszym  je s t  u  n a s ,  gdzie w ybory 
* w raz z przyszłym  sejm em  niety lko n ie  są  a ren ą  dla 

politycznych  ig r a s z e k , a le naw et nie pow inny być 
polem  d la  w alk s tronn iczych , bo są  ogniow ą p róbą 
d la  n a jw ażn ie jsze j spraw y naszej narodow ości. T ym ­
czasem  „P rzeg ląd*  zdaje  się o tern n ie  w iedzieć , i 
rz u c a  o sp raw ie  wyborców z ta k ą  lekkośc ią  swe zdan ia  
jak g d y b y  to  chodziło o ja k ą ś  codzienną kw esty jkę 
d z ien n ik a rsk ą , l i te r a c k ą , lub o so b is tą , k tó rą  dzisiaj 
p rzedstaw i b ia ło , ju tro  c za rn o , a  p o ju trze  swe z d a ­
nie odwoła.

P rz e jd ź m y  do rzeczy i p rzys tąpm y  do k andy ­
datów , k tó ry ch  „P rzeg ląd*  ju ż  to  podnosi pod niebo, 
ju ż  spycha w głąb i zaprzecza.

W ięc  na  p an a  F ranc iszka  S m o lk ę — zgoda i z 
naszej stro n y  zupełna. P . S m o lce , k tó ry  ta k  znam ie­
n ite  zdobył sobie zasługi w zaw odzie p a r la ­
m en tarnym  i s ta ł się p rzeto  w łasnością całego k ra ju , 
należy się to  najspraw ied liw iej , ażeby  go swoim re ­
p rezen tan tem  w ybrała  tegoż k ra ju  sto lica . T rzy m a­
m y te ż  za  nim  najm ocniej i spodziew am y się że je ­
dnom yślnie w ybranym  zostanie.

K an d y d a tu rę  p . J lo ry a n a  ^ iem iałkow skiego u- 
w ażam y tak że  za  w łasną  i życzeniom  całeoo ogółu 
odpow iednią. N ie ta im y  tego  zupełnie, że p.'XiemiaD 
kow ski n ie jednokro tn ie  ju ż  objaw ił zd an ia  ta k ie ,  na  
k tó re  ż ad n ą  m ia rą  zgodzić się nie m ożem y, — w o- 
s ta tn ie j jego  m o w ie , m ianej n a  strze ln icy , znajdu je­
m y możność ośw iecan ia  w iejskiego ludu p rzyznaną j e ­
dynie m iastom , a  odm ów ioną zupełn ie obyw atelstw u 
'w iejsk iem u, czem u się stanow czo m usim y sprzeciw ić, 
zn a jd ą  się jeszcze  i inne pom iędzy naszrm i opiniam i 
różnice : ale to  w szystko nie p rzeszkadza  nam  wcale 
ażebyśm y i z naszej stro n y  kan d y d a tu rę  p. Z iem iał- 
kow skiego poparli, bo znając jego  przyw iązan ie  do 
k ra ju , c h a ra k te r , odw agę cyw ilną i znam ienite zdol­
ności, jes teśm y  p rzekonani n a jm o cn ie j, że z obow ią­
zków  poselskich w yw iąże się sum iennie, może naw et 
św ietnie, a  pew nie z zadow oleniem  całego ogółu,

Co do trzec iego  kan d y d ata  rozchodzą się zd a ­
n ia . P . K ornel K rzeczunow icz p ro ponu je , ażeby po­
staw iono kandydatem  jednego  z m ieszczan. W  o- 
tw arc ie  wypowiedzianej i bez w ą tp ien ia  ty lko  najg lę- 
bszem  uczuciem  słuszności zpow odowanej przem ow ie 
p. K rzeczunow icza u p a tru je  „P rzeg ląd*  vne arriere ptnse  
i  w nosi, że mówca sam  ebee z a ją ć  to  miejsce. A  nad ­
to  w szystko w ystępuje  tu  od daw na już w mowie bę­
dąca kan d y d a tu ra  x. L eona S a p ie h y .

T ej o sta tn ie j k an d y d a tu ry  „P rzeg ląd*  najw ię­
cej się boi —  i owóż do jak ich  go to  pow oduje exe-

k to racy i. Ju ż  m ów iąc o zam yślonem  przez  siebie 
odrzuceniu  te j k an d y d a tu ry  na  zgrom adzeniu  u p an a  
M ullera  , ta k  się w y r a ż a :— „N ie um iem y sobie w y­
tłum aczyć , d laczego p rzy jac ie le  xięeia p o d a ją  go n a  
kan d y d ata  we L w ow ie, skoro  i najm niej w ykształco­
ny um ysł p o jm ie , że aby  rep rezen tow ać in te re sa  i 
po trzeb y  m ieszczaństw a, po trzeb a  jego  cierp ien ia  i 
dolegliw ości z n a ć . trz e b a  d la  nich m ieć w spółczucie, 
co n a  zby t Wysokiem stanow isku  socyalnem  nie ł a t ­
wo znaleźć m ożna (!) M ów iąc dale j o zm yślonem  
przez siebie szem ran iu  znów n ie  po jm uje „P rzeg ląd*  
ja k  może p. D arow ski podaw ać na k an d y d a ta  x . L e ­
ona S ap iehę  i za s taw ia  się znow u tem iż sam em i zmy- 
ślonem i przez  sieb ie  a rg u m en tam i. K ończy nareszcie  
w ten  sen s :

„P ó k i n asza  kolej żelazna n iebędz ie  obsadzona 
u rzędn ikam i k ra jow ym i, póty  x iążę  S ap ieha  słuszn ie  
czy n iesłuszn ie  popu larnym  we L w ow ie kandydatem  
n ie  będzie. Z re sz tą  m ieszczan ie  nasi n ie  u fa ją , aby 
p o tra fił rep rezen tow ać  ich  in teresów . K an d y d a tu ra  
x ięc ia  S ap ieh y  ta k  uporczyw ie przez  jeg o  p rzy jac ió ł 
s taw iana , m oże ty łk o  pozyskać 30  do 40  głosów z 
k lik i p lu to k ra c y i, co niezaw odnie na jego  korzyść n ie 
w ypadn ie  i ty lko  zm niejszy  liczbę głosów naszych  w 
obec n iep rzy jac ió ł w p raw d z ie  w m niejszości z o s ta ją ­
cych, a le  silnych m ocną o rgan izacyą . X ią ż ę  S ap ieh a  
m a dosyć szans do w yboru  na  posła  przez wyborców  
z w iększej w łasności w iejsk iej i p rzez  n aszą  lwow­
sk ą  izbę handlow ą, ja k  aby  po trzebow ał być naszem u 
m ieszczaństw u n a  posła  narzucanym .*

U łatw iw szy  się w tak i sposób z k an d y d a tu rą  
x . L eo n a  S ap iehy , p raw ie  jeszcze  dob itn ie j w yraża  
się „P rzeg ląd *  o k an d y d a tu rze  p. K ornela  K rzeczu ­
now icza, o k tó rym , lubo sam  to  p rzyzna je , że  „lepiej 
obeznanego  ze sp raw am i i sto sunkam i kom uny m ia ­
sta*  n iem asz nikogo we Lw ow ie, p rzecież  pow iada : 
„ Je s te śm y  p raw ie  (!) m atym atyczn ie  (!) p rzekonan i, 
zn a jąc  lepiej usposobienie m ieszczan od p. K rzeczu ­
now icza, (ł) że ja k o  k an d y d a t we Lw ow ie u trzym ać  
się nie m oże i p rzy ję ty m  nie będzie .*  Z aw iadam ia  
dalej, że p. K rzeczunow icz w łaśn ie  sw oją najsum ien ­
n ie jszą  p ra c ą  w spraw ach  m iejsk ich  popu larność  u- 
tra c ił ,  i d a je  m u ta k ą  sa m ą  rad ę , ja k  x ięc iu , t. j .  
żeby w y stąp ił ja k o  k an d y d a t gdzie indziej.

W idząc  ta k ic h  dwóch kandydatów  odsuniętych 
bez żadnych n a d z ie i, oczekujem y z n iecierp liw ością  
kogo też  „P rzeg ląd *  n a  ich m iejsce p o staw i?  bo s ’- 
spodziew am y, że będzie  to  m ąż, k tó ry  oczywiście p i 
w agą, zdolnościam i, zasługam i i znajom ością  specyal- 
ną  stosunków  m ia sta , zgo ła  pod każdym  w zględem  
w yżw ym ienionych kandydatów  przew yższy . T ym cza­
sem  „ P rzeg ląd *  s taw i n a  tę  k an d y d a tu rę  —  hr. 
L eszka  B orkow skiego.

O te j k an d y d atu rze  a  o raz  o p rzeciw staw ien iu  
je j dwom k andydatu rom  pow yższym  m ielibyśm y b a r ­
dzo w iele do pow iedzen ia ; a le  pom ijam y tę  sp raw ę 
m ilczeniem , a  to  d la  teg o , że  nas w łaśnie dochodzi 
w ieść, jak o b y  h r. B orkow ski u s tąp ił z w łasnej w oli 
przeznaczonego sobie p r je z  „P rzeg ląd *  m iejsca  D r. 
Po lańsk iem u.

P rzechodzim y do sp ro stow an ia  zdań  „ P rz e g lą ­
du* o dw óch k an d y d a tu ra c h  pow yższych.

W ięc  n a jp ie rw  m yli się w tem  „P rzeg ląd ,*  
gdy u siłu je  w m ów ić w opinię publiczną, że x. L eon  
S ap ieh a  n ie zna in te resó w  i p o trzeb  naszej stolicy. 
B o ktoż je  m oże znać lep ie j, je ż e li nie ten , k tó ry  
przez la t  trzydz ieśc i p racu je  n a  polu spraw ' ekono­
m icznych i p rzem ysłow ych całego  k ra ju , a  przez la t

CZĘŚĆ LiTERACKA.
o % hj ® & & *

P O W IE Ś Ć

przez LEONA KAPLIŃSKIEGO.
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VII.
T eg o  sa m eg o  d n ia  i pod  tę  s a m ą  p o ię  k ied y  

m l0 d a  P a n n a  ty le  p rz e sz k ó d  d o z n a ła  w o d p isa n iu  sw ej 
p rz y ja c ió tce _ _  w e wgi są sied n ie j 5 0 ćw ierć  m ili od

W y so k . od lPg}pj  , s ie d z ia ł p rz y  s to le  czło w iek  m łody  
l a t  30  m ieć  m  j także był z a ję ty  p isan iem
lis tu .  —

M a  on p rzed  so b ą  okno  sz e ro k ie  w y ch o d zące  

n a  og ro  , a k a c y e w ła śn ie  o k w ita ją c e  z a s ła n ia ją  m u 
w id o k , a le  p o sy ła ją  Za w od św ie ż ą  i m ilą .

P o d  o knem  s to i s tó ł  w ie lk i dębow y z ap e łn io n y  x iąż -  

k arn i i s e x t e r n a m i , Qbok s to łu  s z a fk a  ta k ż e  x ią ż e k  

p e łn a  : n a  ^ r0 ^ko  o b sze rn eg o  p o k o ju  d u ż a  cz.arna t a ­

b l i c a , z a p is a n a  ja k ie m ś  a ry tm c ty c z n e m  ró w n a n iem . 

S ie d z ą c y  i z a ję ty  p isa n ie m  l is tu  m ę ż c z y z n a , p o g lą d a  
n ie k ie d y  k u  pw ej tab lic y , p o d  k tó r ą  s to i d w u n a s to le ­

tn i  z  ła d n ą  tw a rz y c z k ą  ch łop iec . C h ło p iec  te n  t r z y ­
m a  w  rę k u  ła c iń sk ą  g ra m a ty k ę  T ro ja ń s k ie g o ,  u s ta m i 

szep ce  k o n ju g a c y e  n ie fo rem n e  , a  oczy m a  zw rócone 

n a  ow e a k a c y e  z a g lą d a ją c e  W okno , po  k tó ry c h  sk a ­

c z ą  żó łtaw  e t r z n a d le  i św ie rg o tem  sw ym  n ie  m a łe  m u 

s p ra w ia ją  ro z ta rg n ie n ie .

P o  prędkości z ja k ą  m alec pogrąża  się w sw ą 
g ra m a ty k ę , z a  każdem  na siebie zwróconem sp o jrze ­
n ie m , ła tw o odgadnąć , że piszący lis t m ężczyzna je s t  
nauczycielem  a  chłopiec jego  uczniem.

N auczyciel w łaśnie lis t  swój sk oń czy ł, prze­
czytam y go, nim włożony zostanie w kopertę.

„N ajd roższa  m a tk o ! D ziś po paru  tygodniach  
rozpatrzyw szy  się n a  nowej mojej s ie d z ib ie , mogę 
ci donieść i zapew nić cię d roga m a tk o , że m i t u  do­
b rz e , że się czuję spokojnym  a  naw et szczęśliwym . 
T ak  w ierzaj m ; _  szczęśliwym  —  i uie m y ś l, że ci 
to  piszę d la  oszukania  tw ojej m acierzyńskiej tr o s k l i­
wości. W iem  j a , że tw e serce inny los d la  mnie 
m arzy ło , ja k  stan  g u w ern e ra : a le ty  w ierz , że p rz y j­
m ując to  po łożenie , zrobiłem  co mi nakazyw ało su ­
m ienie i  obow iązek. K iedy mój zawód lekarsk i zwi­
chniętym  z o s ta ł, a  s ta ran ia  aby mi pozwolono w yje­
chać za granicę i zdać przerw any przed pięciu ’ia ty  

e x a m in , okazały się d a re m n e m i, —  to wderzaj d ro ­
ga  m a tk o , że m niej nad  tem  cierpiałem  d la  s ie b ie , 
ile przez m yśl o to b ie ,  k tó re j nie mogę być p o d p o ­
r ą  i pomocą, p rz e z  tę  p arę  m iesięcy spędzonych w 
W arszaw ie po pow rocie m oim  z S y b iru , biedziłem  
się trochę i nie m ogłem znieść dłużej m yśli, że szczu­
p ły  twój fundusz , k tó rym  od la t ty lu  z zupełnem  o 
sobie zapom nieniem  dzielisz się ze m n ą , zostan ie  
wy z e n n ię ty  do szczętu. Choć ta iła ś  m i p raw d ę , 
w ykryłem  d roga m atko , że całe tw oje m ienie za le ­
dwie k ilk a  tysięcy zło tych ju ż  w y n o si, a  cokolw iek 
na  obronę powiedzieć m i może sum ien ie , czułem p rz e ­
c ież , że z m ojej jeś li nie w iny, to  przyczyny, n ie 
m asz dziś wolnego od kłopotów  m ateryalnyeh  życia. 
Z aczą łem  w tedy, nic ci n ie  m ów iąc s ta ra ć  się o m ie j­

sce guw ernera : zdarzy ło  się szczęśliw ie, że p . Cze- 
sław ski szukał w łaśn ie  nauczycie la  d la  swego je d y ­
n a k a , że nie ty lko  ofiarow ał m i ko rzystne  w arunk i, 
ale w yrobił pozw olenie w y jazdu  z W arszaw y  i m o­
żność osiedlenia się t u t a j , co z początku  zdaw ało się 
niepodobnem .

N ie uw ażam  bynajm niej położenia mego za  s ta ­
nowcze , nie powiem ci d roga  m a tk o , aby am bicva 
m oja na  niem  p o p rz e s ta w a ła , abym  nie przewidywmł 
odm iany, ale ja k  na dziś is to tn ie  zadow olniouy j e ­
stem . K iedy się b u d zę , a  śliczne rann.e słońce z a j­
rzy  m i przez o k n o , k iedy się poczu je  w k ra ju  i p rz y ­
pom nę te  k ilk a  la t sp ę^ zony cj, da ipko od ciebie, od 

sw oich, to  z catp j duszy dzięku ję B ogu i w sta ję  rze- 
zwy, sw obodny i ochoczy do p racy . Mój uczeń je s t  
dobry  i po jętny  ch łop iec , a  ja k  n a  jed y n ak a  nie b ar- 
dżo popsu ty , p rzyw iązał się ju ż  do m nie i pew nie z 
nim  żadnych nie będę m ia ł p rzykrości. O jciec mego 
ucznia pan C zesław ski je s t  wdowcem od la t k i lk u ,  
z a ję ty  bardzo  swem g o sp o d a rs tw em , k tó re  s ta ran n ie  
p row adzi: okazuje  on m i dużo p rz y ja ź n i,  a  naw et 
am barasu je  m nie n iek iedy  w zględam i , ja k ie  m a d la  
m nie, m ianow icie p rzy  ludziach . W iesz  d roga  m a ­
tk o  , ja k  się strzegę uchodzić za  m ęczennika, j a  k tó ­
rem u nic jeszcze dobrego i pożytecznego zrobić się 
n ie u d a ło , otoż mój pan  C zesław sk i, trochę jak o  
m ęczennika , obwmzi m nie po ludziach , a  je s t  on tu  
bardzo popu larny  m iędzy sz lach tą .

P en sy a  m oja w ynosi 2000 złp. rocznie, potrzeb  
tu  żadnych n ie  m am , a  poniew aż p. C zesław ski zap ła ­
cił mi za k w a rta ł z góry , pozwól d roga m atko , że z ło ­
żę u  ciebie te  500 zło tych , jak o  p ierw szą  podstaw ę 
p rzyszłej naszej fortuny. M am  nadzieję, że po ja k im

c z a s ie , będzie  m i wolno zrob ić  sobie na  k ilk a  dni 
w akacye  i do W arszaw y  p rzy jech ać , aby  ci ręce  u- 
całow ać d roga i n a jlep sza  m atko . N ie  polecam  się 
se rcu  tw em u i m odlitw om , bo w ie m , że serce tw oje 
ty lk o  o m nie m y ś li ,  a  w pływ  modłów  tw oich zano ­
szonych za  m n ą  do B oga, czułem  zaw sze w życiu i 
d z iś  czuję.

Tw ój na jp rzyw iązańszy  syn 
K azim ierz  N arm u n t.

W łaśn ie  p . K azim ierz  l i s t  swój zap ieczętow ał i 
sw em u uczniow i pozw olił zam k n ąć  i schować g ram a­
ty k ę , k iedy  u tw orzy ły  się drzw i do pokoju i w szedł 
człow iek 401etn i, trochę  łysy  dość o ty ły  z p ięknym  
czarnym  w ąsem , z tw a rzą  opaloną  i rum ianą.

—  A  co ? czy ju ż  skończona nau k a  ? —  rzek ł 
p o da jąc  p o tężn ą  ręk ę  K azim ierzow i a  d ru g ą  w ycią­
g a jąc  do skaczącego  chłopca.

—  W łaśn ieśm y  sk o ń czy li,  odpow iedział K az i­
m ierz.

—  To dobrze, —  rzek ł pan C zesław ski —  bo 
j a  przychodzę tu t a j ,  aby panu zaproponow ać p rze­
jażdżkę w sąsiedztw o, a je ś li pan  za  stosow ne uznasz 
to  w eźm iem y i naszego s tu d e n ta .

N arm u n t nie m ia ł w ie lk ie j ochoty  do częstych  
w sąsiedztw o odw iedzin , bo w ogóle nowych znajo ­
mości nie bardzo  lu b ił zaw ie rać , lecz tą  ra z ą  oczy 
m ałego J a s ia  z ta k im  w ym ow nym  i błagalnym  ku
niem u zw róciły  się  w yrazem , że n ie m ia ł odwagi pro- 
pozycyi n ie  p rzy jąć .

A  gdzież to  nasz  pan  chcesz zaw ieźć? — 
z a p y ta ł p. C zesław skiego.

— O ćw ierć m ili z tąd  do W ysokiej.
—  W szak  W ysoka należy  do M o d ro lesk ich , 

czy to  do nich  po jed z iem y ?  z a p y ta ł K azim ierz .



kilkanaście pracow ał w wydziale miejskim ? T ak lek­
komyślne zdanie może rzucić tylko pismo tak ie, k tó ­
re  liczy na dobrą w iarę tych ludzi, co jeszcze wie­
rzą we wszystko, co je s t drukowanem. Myli się da­
lej „P rzeg ląd11 w tern wszystkiem, co z powodu ob­
sadzania miejsc przy kolei żelaznej usiłuje wysnuć 
na niekorzyść x. Sapiehy. J e s t to  sprawa, o które- 
ze względów wyższych nad zmysł polityczny „P rze­
glądu,11 nie możemy się rozpisywać. A le zawsze mo­
żemy mu powiedzieć: niech najpierw  s ta ra  się dowo­
dnie przekonać o stosunku akcyj kolei żelaznej do 
ich właścirieli, niech dalej miejsca przy tejże kolei 
przez krajowców i obcych poobsadzane liczebnie sp ra­
w dzi, a  potem niech o tem  —  milczy. Myli się 
„P rzeg ląd11 nareszcie, kiedy powiada, że przyjaciele 
xięcia uporczywie popierają jego kandydaturę. P rz y ­
jació ł xięcia je s t w prawdzie w k ra ju  daleko więcej, 
niżeli ich „P rzeg ląd11 potrafi po liczyć; ale właśnie 
dlatego , że je s t ich tak  wiele, n ik t jego kandydatury 
wcale nie popiera, bo wszyscy są przekonani najg łę­
b ie j, że mimo wszelkich agitacyj przeciwnych, mąż 
takich zasług i takiej powagi w k ra ju  i za granicą 
będzie bez najmniejszego w ątpienia wybranym. X ią- 
żę Leon Sapieha, —  który od swojej najmłodszej 
młodości zaczął służyć ojczyźnie w Królestwie pol- 
skiem, — k tóry  tejże ojczyźnie poniósł w ofierze ca­
ły swój m ajątek  i życie, — który , zamieszkawszy 
potem  w G alicy i, zaprzągł się z własnej chęci do 
ciężkiej pracy około pospolitego dobra tej prowin- 
cyi, — któ ry  w tej pracy przepędził la t trzydzieści, 
każdemu z zakładów7 krajowych przewodniczył, nieje­
den z nich stworzył, a  każdy z nich podniósł, zorga­
nizował i własnych nie szczędząc ofiar, postaw ił na 
stopie pożytecznej i dla kraju  zaszczytnej, —  mąż 
tak iej zasługi, takiego poświęcenia i takiej godności 
w kraju, nie potrzebuje ani przez siebie, ani przez 
swoich przyjaciół starać się o to , ażeby go wybrano 
posłem na sejm krajowy. Pod tym  względem je s t 
tylko jedna myśl w kraju  — a nie dzielą je j tylko 
ci zbawcy nieliczni, k tórzy nie pragną służyć k ra jo ­
wi, ale chcieliby w nim burmistrzować.

Jakoż niepotrzebnie wysila się „P rzeg ląd11 z ra d a ­
mi, ażeby się x. Sapieha tu  albo ówdzie na kandy­
d ata  podaw ał: X iążę może być w wielu m iej­
scach wybranym, to  rzecz wiadoma... Ale nie o to tu  
id z ie : tylko o to, ażeby kandydatura xięcia była po­
stanowioną ta m , gdzie postanowioną być powinna. 
X iążę Leon Sapieha bowiem nie należy do żadnej 
k o te ry i, ani do żadnego stronnictw a, ani nawet do 
żadnej warstwy społecznej: jego zasługi, położone 
około wszystkich warstw  razem  wziętych, postawiły go 
na ta k  wysokiem stanow isku, że należy dziś do ca ­
łego kraju. Zasługi te  zyskały mu powagę tak po­
wszechnie i tak  rozgłośnie u z n a n ą , że z wolą czy 
przeciw w o li, wybrany czy nie wybrany, uważany 
je s t  'naw et przez obcych za przedstaw iciela całego 
kraju. Jakoż zapewne tę  myśl a nie inną chcieli 
wypowiedzieć c i , k tórzy postawili x. Sapiehę jako 
kandydata na posła z stolicy kraju . Naszem zdaniem, 
jakkolw iek sobie w tej mierze postąpią obywatele 
m ia s ta , myśl ta  je s t tak  prawdziwą i sprawiedliwą, 
że sprzeciwiać je j się mogą ci ty lko, których usiło­
waniom nie krajowe lecz koteryjne przewodniczą wi­
doki. —

W  imię słuszności i prawdy mamy sobie rów­
nież za obowiązek ująć się za niesprawiedliwością, 
wyrządzoną przez „P rzeg ląd11 p. Kornelowi Krzeczu- 
nowiczowi. P . Krzeczunowicz, jeden z zamożniejszych 
obywateli w iejskich, bez żadnego w tem  interesu i 
pewnie bez żadnych partykularnych widokow a tylko 
ze szczerej chęci dla stolicy naszego kraju , zam ie­
szkał we Lw owie, przyjął obywatelstwo m iejskie i 
tak  całem sercem zlał się z jego in te re sa m i, że w 
w gorliwości o dobro stolicy, może wielu mu wyrów­
nywa, ale pewnie go n ik t nie uprzedza. P rzez niko­
go do tego nie zniewalany ani naglony, zajm uje się 
od la t kilkunasto spraw am i m iasta, a zasiadaiąc w 
jego wydziale, znam ienitem i swemi zdolnościami, głę­
boką nauką i usilną pracą, nie małe i niezaprzeczo­
ne około jego dobra położył zasługi. O jego zacności 
zdaje nam się, że nie potrzebujem y ani wspominać 
a o jego specyalnej znajomości spraw i stosunków 
tutejszej komuny sam „P rzeg ląd11 nie może się nie­

korzystnie wyrazić. Mimo to wszystko , z jakąż to  
gorzką niechęcią występuje tenże sam „P rzeg ląd11 
przeciwko jego kandydaturze, —  lubo w istocie rze­
czy p. Krzeczunowicz z kandydaturą jeszcze nie wy­
stąpił.

Jakoż nie możemy się nie oburzyć na to. zu­
chwalstwo, z jakiem  to pismo swoją stronniczą pre- 
okupacyą przeciwko tak  zacnemu i zasłużonemu o- 
bywatelowi rzuca wprost w oczy opinii powszechnej 
m iasta. Z takiem  samem oburzeniem przyszło do nas 
zaraz nazajutrz po ogłoszeniu owego artykułu  „P rze­
glądu11 kilku obywateli m iejskich, znanych powsze­
chnie z prawości uczuć i ch a rak te ru , prosząc nas 
najusilniej, ażebyśmy w ich imieniu przeciwko opinii 
„P rzeglądu11 o kandydaturze pana Krzeczunowicza 
zaprotestowali publicznie, a oraz wypowiedzieli: że 
jakkolw iek wybory we Lwowie wypadną, wdzięczność 
mieszczan tutejszych za poświęcenie się p. Krzeczu­
nowicza sprawom lwow’skiej komuny i położone na 
tej drodze zasługi nie może nigdy żadnemu ulegać 
wątpieniu i nigdy też nie wygaśnie. Cieszymy się 
bardzo , że uczucia tych zacnych obywateli możemy 
razem  z naszemi połączyć i otwarcie w7yjaw7ić.

Nakoniec musimy jeszcze wypowiedzieć bez o 
gródki nasze zdanie o całem przedwyborczem postę 
powaniu tutejszem  —  albowiem postępowanie takie, 
ja k  je s t po prostu  niepraktykow7anem, ta k  je s t in ie - 
wlaściwem i niesprawiedliwem. W ybrano tu  wpraw- 
dzie niby z całego ciała wyborczego ja k iś  obszerniej­
szy kom ite t, a z tego znowu wybrano kom itet cia- 
śniejszy, który m a wyborami k ierow ać: ale jak  p ie r­
wszy kom itet wybierano tylko przez aklam acyę, tak  
i wybór drugiego odbył się nagle i pod naciskiem 
pewnej stronniczej opinii, k tó ra  się jeszcze jakokol- 
wiek utrzym uje przy wpływach. Nie mielibyśmy z re ­
sz tą  nic nawet i przeciw tak iem u komitetowi, który 
z takich  wypłynął wyborów : bo m iasto nasze nie ma 
jeszcze dość doświadczenia w życiu publicznem , bo 
czas nagli, bo periculum in mora; ale nie mielibyśmy 
nic przeciw7 niemu tylko natenczas, gdybyśmy byli 
pewni, że kom itet ten w tak i sam sposób kandyda­
tu ry  postawi, jak  się to wszędzie indziej dziać zwy­
kło. Tymczasem dotychczasowe skazówki każą nam 
wróżyć inaczej. T ak  wyż wrymieniony artyku ł „P rze­
glądu11, ja k  i wiadomości p ryw atne, ja k  nareszcie i 
bardzo głośne skargi obyw7ateli tutejszych, przepo­
w iadają nam, że kom itet ten nie postawi kilkunastu 
kandydatów na posłów , z których cale ciało wybor­
cze przez próby głosowań wybierze czterech, ale sam 
postaw i od razu tylko czterech , których potem m ia­
s tu  narzuci. Gdyby tak  się stać miało, to  kom itet 
ten  nie byłby kom itetem , tylko dyk ta tu rą , która p a ­
nuje gw ałtem , a od której nie masz żadnej nagany. 
Przeciwko takiem u gw ałtow i, czy on m a nas opano­
wać z góry czy z dołu, z pomiędzy nas czy z po za 
nas, musimy stanowczo wystąpić i wyraźnie oświad­
czyć, że będziemy mu się tak  w naszem, jak  też w 
imieniu bardzo wielu obywateli miejskich, którzy nas 
o to  p ro s ili , wszelkiemi siłam i sprzeciwiać. R easu ­
m ując w kilku słow ach, o co nam chodzi, wypowia­
damy krótko: iż nie zgadzam y się na to  na żaden
sposób, ażeby kom itet postawił od razu tylko czte­
rech kandydatów ; lecz wymagamy, aby ogłosił kan­
dydatam i tych wszystkich, których opinia m iasta na te  
zaszczytne miejsca powołuje. Dopiero z tych kandyda­
tów, których pierwotnie może być i kilkunastu, powinien 
przez ciągłe głosowanie wybrać tych cz te rech , którzy 
będą mieli najwięcej głosów — i tych jako kandydatów 
przedstawić. Spodziewamy się, że tak  komitet, jak  ci, 
którzy stanowczo w yw ierają nań wpływy, zechcą u- 
czynić zadość tym  słusznym wymaganiom, k tóre nie- 
tylko są wymaganiami naszem i, ale bardzo znacznej 
liczby obywateli tu te jszych , i przez to uwolnią nas 
od pisania całego szeregu artykułów , w obronie praw ­
dy ta k ie j , k tó ra  wszędzie indziej sam a się przez się 
rozumie i w nikim żadnej nie znajduje przeszkody.

L w ó w , d. 16. m arca. Spraw a wyborów wy­
maga najściślejszej baczności na to, aby każdy wy­
borca był zamieszczonym na spisie przynależnym. 
K to bowiem przypadkowo zaliczony został do niena­
leżnej kategoryi wyborców, głos tego będzie uniewa­

żnionym tam , gdzie go nienależnie w7pisano, tam  zaś, 
gdzie powinien był głosować wcale go nie będzie. 
Pozbawiłaby go więc tak a  niebaczność zupełnie p ra ­
wa wybierania. Z tego powodu poczytujemy sobie 
za obowiązek prostować wszelkie zachodzące w tej 
m ierze nieporozumienia. T ak w artykule wstępnym 
N. 61 „G łosu11 nadm ieniliśmy, że właściciele tabu lar­
ni mniejszych posiadłości ziemskich (płacących mniej 
niż 100 złr.) dzielą się na dwie kategorye. Jedni z 
nich stanow ią osobną gminę dworską, drudzy zaś są 
zaliczeni do gmin włościańskich.

Ponieważ co do praw a wyborczego tych 
dwóch kategoryj właścicieli ta b u la rn y ch , mniejszych 
posiadłości, niejasne panują wyobrażenia, więc w yja­
śniam y to prawo w następujący sposób.

W łaściciel tabularny, płacący mniej niż 100 
złr., który stanowi osobną gminę dw orską, je s t już 
przez to  samo bezpośrednim wyborcą (W ahlmann), i 
m a praw7o glosować wprost na posła.

W łaściciel zaś zaliczony do gminy włościań­
skiej, je s t tylko pośrednim  w yborcą, t. j- ma on ty l­
ko prawo razem  z włościanami obierać z pośród 
gminy włościańskiej wyborcę.

Jeśli więc który z właścicieli tabularnych po­
siadłości mniejszej , stanowiącej osobną gminę dwor­
sk ą , je s t wpisany, albo między większych właści­
cieli, albo do gminy włościańskiej, w każdym z tych 
wypadków winien reklam ow ać, aby g° w należne 
spisy zam ieszczono, gdyż może praw a swego być 
pozbawionym zupełnie.

Co do drugiej kategoryi mniejszych właścicieli 
wyłuszczyliśmy ich praw a dokładnie w Nrze 61 
„G łosu11.

N ależy także sprostow ać uw agę, uczynioną w 
„Przeglądzie powszechnym11 N. 31. co do właścicieli 
w iększych, k tó rzy  p łacą  jednego m ajątku mniej niż 
100 złr. p o d a tk u , z drugiego zaś więcej niż 100 zł. 
W łaściciele ci nie m a ją , ja k  mylnie Przegląd zdaje 
się sądzić podwojnego praw a z ty tu łu  podwójnego 
rodzaju dóbr swoich. K tokolw iekbądź, czy to  z je ­
dnego m ajątku  tabularnego większego, czy to z k il­
ku mniejszych razem , płaci więcej niż 1 0 0 , należy 
do kategoryi w łaścicieli tabularnych w iększych, i 
nie może p rzez  zrzeczenie się udziału w wyborach 
z trybunału większej posiadłości (jak chce „Przegląd 
powszechny11) przyłączyć się samowolnie do klasy 
właścicieli m niejszych posiadłości. Owszein musi on 
należyć do w łaścicieli większych posiadłości.

Korespondencye „Głosu/
Kraków 14 marca.

f  Rozporządzenie m inistra S ta n u , o którem 
wam w7 przeszłym  liście donosiłem , w poniedziałek 
d. 11, b. m. odczytane zostało młodzieży szkolnej 
przez dyrektorów , a  uniwersyteckiej przez dziekanów 
każdego faku ltetu  z osobna. T reść jego o ile sobie 
przypom inam , dobrze wam zakom unikow ałem , tylko 
zagrożenie zam knięciem  je s t bardziej ogółow e, bez 
do d a tk u , iż takow7e  bez dalszego odnoszenia się przez 
władze miejscowe dokonanem być może.

R ozporządzenie to  przykre nader uczyniło tu ta j 
wrażenie , tem b a rd z ie j, że motywa objawi nego  ̂w 
uiem niezadowolenia z postępowania tutejszej młodzieży, 
na fałszywych zdadią  się być oparte  doniesieniach. 
Nie tu  je s t  m iejsce zbijać je  wszystkie — ale nie 
mogę nie zwrócić uw agi na jeden szczególniej punkt 
najbardziej uderzająoo  mylny, a  zarazem  dotkliwie 
ubliżający godności obyw ateli m iasta naszego. Mówię
tu o punkcie oskarżają cym młodzież o z m u s z a n i e
tu te jszych  właścicieli sklepów do zam ykania tychże 
podczas nabożeństwa za -poległych w W arszawie. W ia ­
domo ju ż  dzisiaj całemm św ia tu , że na wszystkich 
ważniejszych punktach ł -zerokich ziem dawnej Polski, 
ten obchód sm utny, poświęcony pamięci i czci no­
wych męczenników narodow ej sprawy, z jednaką od 
był się uroczystością. W>e wszystkich m iastach pol­
skich podczas nabożeństw a tego zamykały się też skle­
py _  a  p rZecież nikomu podobno na myśl nie przyj­
dzie tw ie rdz ić , że wsżędzie tam  była młodzież k ra ­
kow ska. żeby właścicieli ich z m u s z a ć  do tego .— 
Z drugiej strony obyw-atele krakow scy niczem jeszcze

nie zasłużyli dotąd na t., upośledzające m niem anie, 
aby ich do udziału w jakiejkolwiek ofierze lub bolu 
narodow ym , aż z m u  s z ą ć ^  jakiem i bądź środkami 
potrzeba było. Zdaje mi s ię , że chwilka zastano­
wienia i odrobina dobrej woli wystarczy?na uznanie 
całej słuszności tego twierdzenia.

Co się tyczy samej młodzieży naszej t to z po­
ciechą zauważać przychodzi, że powoli wraca ona 
do właściwego sobie działalności zak resu , z którego 
j ą  nieco prąd  okoliczności i niezbyt pożądane wpły­
wy na chwilę były wyparły. A im szerzej zastoso­
wane zostanie w praktyce zaprowadzenie w wykła­
dach języka polskiego, tem usilniej weźmie się ona 
do pracy na naukowem po lu , w której dotąd mowa 
obca zniechęcające staw iała jej zawady, a która za ­
wsze pozostanie pierwszą w szeregu je j obowiązków, 
jako przyszłej podpory, na której barkach spocznie 
kiedyś cały ciężar społeczeńskich i obywatelskich po­
winności. Tego kraj cały po niej żąda , tego ocze­
kuje — i pewien je s te m , że ona oczekiwania tego 
nie zawiedzie. O statnie w ypadk i, tak  wymowne da­
jące świadectwo o zwycięztwie siły moralnej nad b ru ­
ta ln ą  po tęgą , powinny były zdaje się wszystkim o- 
tworzyć oczy i dać nam acalną wskazówkę, że droga 
nasza nie idzie przez młodzieńcze, choćby szlachetne 
ale zawsze niebaczne w ybryki, ale przez tw a rd ą , że­
lazną pracę nad w ykształceniem , podniesieniem i sku­
pieniem naszego ducha. Z resztą wiadoma to rzecz, 
iż kto proch po trosze na fajerw erk i, choćby ładne, 
w ypsu je ,—  to m u  w końcu braknąć go może w s ta ­
nowczej chwili na nabicie arm aty.

W czoraj wróciła deputacya uniwersytecka z W ie­
dnia. Najjaśniejszy Pan przyjął j ą  nader łaskawie 
i oświadczył, że spodziewa s ię , iż rozporządzenie co 
do języka wykładowego na uniw ersytecie, wydane z 
uwagi na wyjątkowe jego położenie, zadowolni wszy­
stkich i że młodzież weźmie się teraz usilniej do 
n au k ; postępowanie je j bowiem w ostatnich czasach, 
sprawiło mu wiele przykrości. Jeden z członków7 de- 
putacyi odpowiedział Najjaśniejszem u P a n u , tłum a­
cząc postępowanie młodzieży i zaręczając, że n a j­
większy z zarzuconych je j excesow7, pobicie p. C zer- 
kaskiego, nie było je j dziełem. Również uprzejmie 
p rzy ję ta  deputacya przez p. M inistra S ta n u , dzięku­
jąc  za powyższe rozporządzenie, przedstaw iła jeszcze 
raz p. M inistrowi położenie i potrzeby tutejszego u- 
niw ersytetu , zw racając jego uwagę mianowicie na to, 
że w skutek dotychczasowego system u wykładowego, 
młodzież nasza nie w ładając dobrze żadnym językiem , 
ani ojczystym, ani niemieckim,nie była w stanie n i­
gdy w zakresie naukowym podnieść się nad mierność, 
a następn ie , że w skutek złego zrozumienia swego 
stanowiska i zadania ze strony profesorów Niemców, 
stosuuek profesorów, Polaków, z niemi s ta ł się tak 
nieznośnym , że pozostawanie tych ostatnich na dwóch 
m iejscach, je s t  istotnie czynem nie lada poświęcenia. 
Po czyjej stronie je s t  słuszność, przem awiający wy­
kazał i udowodnił niezaprzeczonemi faktam i. W spo­
mniał też dalej o nadużyciach i niestosownem postę­
powaniu z młodzieżą policyi zapoznającej i pom ija­
jącej zupełnie władzę un iw ersy tecką, k tó rą  je s t se­
n at akadem iczny. —  N a stęp n ie  d epu tacya  b y ła  j e s z ­
cze u pp. referentów , ja k  u p H e lfe r ta , T om aszka
i innych i wyniosła to przekonanie, że przełożenia przez 
nią poczynione, jak  również przedstawienia co do 
zmian potrzebnych w personalu profesorskim, uwzglę­
dnione zostaną. O rozporządzeniu nowem, o którem 
na początku tego listu  była m ow a, deputacya nic w 
W iedniu nie wiedziała.

Nakoniec doszła nas przy Gazecie Lwowskiej 
lis ta  w yborcza, w której jednak  dużo znaleźliśmy o- 
puszczeó. P rzedrukow ała j ą  drukarnia „Czasu.11 Je s t 
tu ta j myśl utworzenia k o m ite tu , któryby się zajął 
kierunkiem prac przygotowawczych do wyborów. Myśl 
ta  zapewne w tych dniach w czyn wejdzie. Obecnie 
jednak najbardziej wszystkich zajm uje niestosowność 
terminów przeznaczonych na wybory, a przypadają­
cych w dni najuroczystsze w całym świecie rzym sko­
katolickim . J e s t nadzie ja , że co do tego punktu za­
rządzone jeszcze zostaną zmiany, niestosowność tę  u 
suwające. W  nie małym kłopocie są tu taj także wy­
borcy, ja k  i same władze co do sposobu dokonania 
wyborów. Wyborców będzie u nas mniej więcej w 
przypuszczeniu półtrzecia tysiąca. Zgromadzić się i

_  N ie panie kochany, ja  się tam  z arystokra- 
cyą nie wdaję — zresztą starościna i hrabia Jerzy  
nigdy u siebie na wsi nie siedzą i teraz ich w W y­
sokiej niem a. W iozę pana do Józefa W ielickiego 
który od nich w7 dzierżawie te  dobra trzym a. Zoba­
czysz tam  pan p a n n ę !... i p. Czesławski znacząco 

zakręcił swe wąsy.

W ł a ś n i e  panna H elena straciwszy na dziś nadzieję 
napisania swego listu  schodziła z ganku w dziedziniec, 
kiedy w7 bram ę wjeżdżał pan Czesławski z Kazimierzem. 
Dawniej obojętną była na wizyty pana Czesławskie- 
go H elena, lecz od czasu jak  się o je j rękę oświad­
czył, ta k  się p rzeraziła  na myśl zostania żoną czło­
wieka którego wiek i charak ter zupełnie jej ideało­
wi nie odpow iadał, że znienawidziła prawie swego 
konkurenta i zwykle nie pojaw iała się [w czasie jego 
wizyt w W ysokiej. To też na widok znajomego sobie 
ekwipażu cofnęła się na ganek i do domu wejść chciała, 
lecz ujrzawszy obok p. Czesławskiego młodego, nieznajo­
mego sobie człowieka zdjęta ciekawością, ktoby to 
był tak i, na progu się zatrzym ała. W  tej chwili na 
tu rk o t zajeżdżającego w dziedziniec powozu, wypadł 
z sieni pan Józef W ielicki i stanowczo odwrót H ele­

nie przeciął.
P rzybyli weszli do pokoju. P . Czesławski przed­

staw ił K azim ierza, jako „swego przyjaciela ,11 a nim 
N arm unt u sta  zdołał otworzyć, już opowiedział całą 
jego biografię, oznajmił przez jakie koleje przechodzi! 
i w jakich  k ra jach  ostatnie 5 la t spędził. P anna He 
lena z wielkiem zajęciem przypatryw ała się człowie­
kowi wracającem u z tak  daleka, k tóry  zapewne bó­
lów i cierpień nie m ało doświadczyć m usiał; lecz po­

wierzchowność Kazim ierza nie zupełnie przedstaw iała 
ten interesujący ch a rak te r, jak i wedle je j po­
jęć powinien by mieć męczennik lub bohatyr. Na 
tw arzy Kazim ierza nie m ogła dopatrzeć żadnej wi­
docznej aureoli cierpienia, w ułożeniu jego swobod- 
nem i męzkiem, w skromnym i zwykłym ubiorze nie 
było nic uderzającego ani do wyobraźni przem awia­
jącego.

Helena rozpocząwrszy z N arm untem  rozmowę, 
s ta ra ła  się go wyprowadzić na opowiadanie bólów, 
przez jak ie  przeszedł, lecz Kazimierz, który w ogóle 
o cierpieniach swoich mówić nie lubiał, a do drapo- 
wania się w męczeństwo miał w stręt wrodzony, zby­
wał zapytania młodej panny krótkiem i dość odpowie­
dziami i zmusił j ą  przejść do innego przedmiotu. W net 
też H elena cała żyjąca w wspomnieniach p aru  la t 
przy starościnie spędzonych, zaczęła mówić Kazimie­
rzowi o swych podróżach za granicą i o W arszawie, 
w której przy opiekunce mieszkała.

— Czy pani starościna, —  zapytał Kazimierz 
je s t m atką Jerzego M odrolewskiego, z którym  la t 
tem u k ilka na uniw ersytet w Berlinie chodziłem.

— T ak je s t —  odpowiedziała H elena —  to 
znasz pan Jerzego?

—  Znałem go dobrze, a  nawet blisko z nim 
żyłem w czasach uniw ersyteckich , m iał on zdolności 
niepospolite i obiecujące wiele na przyszłość, lecz od 
owyycli dobrych czasów, nie wiem nic co się z Jerzym  
d z ie je ; po powrocie moim do k raju  ktoś ze znajo­
mych dał mi w W arszaw ie poemat Jerzego druko­
wany za granicą, z zajęciem go przeczytałem  i mam 
ten  utwór u siebie.

— Czytałam niektóre pisma Jerzego — mó­

wiła H elena —  ale ostatniego- nie znam i bardzo 
panu wdzięczną będę, jeśli mi ten  poem at przeczytać 
pozw7olisz.

  P rzyszłe go pani niezawodnie — powiedział
Kazimierz.

Zacząłem  ja  czytać — ocfezwał się p. Cze­
sławski —  ten poem at, ale przyznam  się państwu, 
żem go nie wiele rozumiał. B ohatyrem  je s t jak iś 
h ra b ia , k tóry  gada  o Chrystusie, a w ciąż filozofuje. 
J a  panie, hrabiów  nie lubię, a  filozofia mnie nudzi.

—  A  pan czy lubisz poezye ? sp y ta ła  K azi­
m ierza Helena , odw racając od Czesławskiego wzrok 
trochę zagniewany. —

  Lubię dobrych poetów —  mówił m łody czło­
wiek — w poem acie Jerzego  je s t dużo ta len tu , ale i 
dużo chorobliwych rzeczy. Lecz niech się pani nie 
spuszcza na m oje zdanie, je s t  to  zdanie byłego me­
dyka , k tóry szu ka przedewszystkiem  zdrowia, siły i 
trzeźwości, naw et w7 poezyi. P rzyznaj p a n i , że tam  
gdzie obcy k a rm ią  naród za tru tym  lub jałow ym  po­
karm em , swoi powinni mu dawać posilne i zdrowe 
pokarm y. Kt.oś słusznie pow iedział, że byw ają sło­
wa co idą w górę ja k  płomień i nikną, i że są  zno­
wu takie, co sp a d a ją  na dół ja k  deszcz i  użyźniają; o to ż ja  
tylko tych poetów  cenię, co te  użyźniające, plon przy­
noszące sło>wa dla nas m ają. Z re sz tą  utw ór o k tó ­
rym mowa, zaw iera myśli piękne i szlachetne, gdyZ 
Jerzy  o ile go znałem  był szlachetnym  i kochający110 
kraj człowiekiem.

—  Szlachetnym  i kochającym  kraj ? P° 
chwycił Czesławski —• a siedzi wciąż za granicą, 
jeździ po E g ip ta ch , trac i p ien iądze i r o m a n s u je .

— Niechże pan nie żąda —  powiedziała H e­
lena —  od łudzi z ta k ą  duszą i umysłem ja k  łirabia

Jerzy , aby na wsi siedzieli i breczkę siali. To k a ­
żdy potrafi.

— Niech hreczki nie sieją, — rzekł Czesław ­
ski — ale niech też nie sieją polskich pieniędzy p o  

świecie na najniepotrzebniejsze rzeczy. — P o z w ó l  

pani, już to oni wszyscy tacy, ci nasi p a n o w ie ! . .

— Co chcesz, — w trącił pan Józef W ielicki 
sto ją  na dobrym obroku, w-ięc brykają. ^ t0 wie i a ‘ 
kimibyśmy byli, gdyby obrok sam nam  się sypał w 
żłoby, i gdyby do pracy nic nas nie zmuszało.

To gospodarskie porównanie pana 0Z(1fa i śmiech 
bardzo głośny, który n.u to w a r z y s z y ł ,  tak rozdrażniło 
pannę Helenę, że wyszła z pokoju. ^

Pan  Czesławski k o rz y s ta ją  z jej o d e jś c ia ,  na­
chylił się do K a z im ie r z a  1 ®  opowiadać, ja k

................ r o m a n s  z kob ie tą , k tó rą  podo-Jerzy  uwikłał się w r? r “ " „ Y 4 ' Kt.or.4 P
bno wykradł m ę ż o w i, jak  mocno nadszarpał już swej 
fortuny jak  te raz  m ątka zemć go chce z jak ąś  bo- 

wdowa i 'Viele innych rzeczy m ów ił, bo k ro n i-a a ła  wdowa 1 ; J ? Krom-
ka skandaliczna wszystkich arystokratycznych domów, 
nfe tylko n.u była znajoma, ale dorabiał on do niej 
i własnego trochę wynalazku waryanty.

Gdy Pp kwadransie wróciła do gości Helena, 
n CzesłaWSkł jeszcze nie był wyszedł z ulubionego 
sobie przedmiotu.

— Ozy jeszcze pan na Jerzego p ow sta jesz . •— 
spy ta ła  pamiętaj p a n , że ja  i moja siostra je ­
steśm y z nim spokrewnione.

Ran Czesławski p rzep rasza ł, przyrzekł już nic 
nie mówić na h rab iego ; wyprowadzili się z p Joze­
fem do gumien pod pozorem zwiedzenia gospodarstwa. 
Kazimierz został się z kobietam i, g rała  mu trochę 
na fortepianie panna Helena, potem rozmawiali co­
kolwiek, a gdy dwaj gospodarze w rócili, już było 
dość poźno, i nastąpiło pożegnanie.

C. d. n.
 —v W V W V v ^ — ---
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w otow ać m a ją  wedle ustaw y  razem . L icząc  tedy  n a  
przeciśnięeie się przez p ó ltrzec ia  tysięczny  tłum  k a ­
żdego z wyborców i na  podyktow anie wotów do firo  
toko łu  w przecięciu  ty lko  3 m inut, to  na dokonanie 
te g o , siedząc po godzin 12 dziennie bez odpoczynku, 
p o trzeb a  dni 10 do 12. A  gdzież obliczenie w otów ? 
Z d a je  się iż w ty m  punkcie będzie m usiało n as tąp ić  
pewne nadw yrężen ie  ustaw y i wyborcy na  k ilka  grup 
podzielić się muszą.

B u k a c z o w c e ,  13.
(J. A. K.) T ak  zw ana konsty tucya  z d. 20. lu ­

tego, ja k  wszędzie ta k  i tu ta  j z rob iła  najgorsze w ra­
żenie, pom im o bowiem najszczerszych chęci, nie mo 
żna  się w niej dopa trzyć  swobód przyrzeczonych dy- 
plom em  cesarsk im  z 20. paźdz., p rzeciw nie, nosi ona 
na  sobie zu pe łną  cechę dążności do ś. p. rządów  ba 
chowskich. O cenienie je j podjęły ju ż  w szystkie nasze 
i n iem ieckie d z ien n ik i, lecz ty lko  raz  w waszym 
dzienniku, w spom niano pobieżnie, o zupełnym  w ykln 
czeniu od głosow ania i wyborów do se jm u , w szyst­
k ich  dzierżaw ców  w iększych posiad łości w iejskich  in 
corpore. J e s t  to  tak  k rzycząca  k rzy w # ., iż  nie m o­
gąc się doczekać w dziennikach , należy tego  ocenienia 
tego  k roku , b iorę za  p ióro , by w im ieniu w łasnein i 
w im ien iu  w szystk ich  dzierżaw ców , g łośną przeciw ko 
tem u  p ro te s tac y ą  założyć. W yk lucza jąc  od wyborów 
dzierżaw ców  w iejskich in corpore, w ykluczono z n ich 
je d n ą  z najliczniejszych k las in teligencyi w iejskiej, 
bo może rów nającą  się liczbie w łaścicieli w iększych, 
a  z pew nością rów nającą  się tym że m iłością k ra ju  i 
swobod, k tó ry ch  b rak  rów nie dotk liw ie im  się czuć 
daje . D zierżaw cy w iększych posiad łości w iejskich, r e ­
p rezen tu ją  in teligencyą, p racę  i k ap ita ł.

Jeżeli uw zględniono in teligencyą, p rzypuszczając 
do w yborow w ykształcen ie  fachow e i p racę  um ysłow ą 
w osobie urzędników7, doktorów7, x ięży  i rzem ieś ln i­
ków, d la  czegóż usunięto  dzierżawców7, k tó rzy  p racą  
i w ykształceniem  fachowym  ta k  licznie i bezpośre­
dnio p rzyczyn ia ją  się do podniesien ia  p rodukayi z ie­
mi, tego  w szędzie najp ierw szego, a  u nas jedynego  
bogactw a krajow ego.

Je ż e li n ie ty lko  w łasność ziem i lecz i k a p ita ł 
pieniężny i p rzem ysł przez bankierów , kupców, fa­
b rykantów  i innych przedsiębiorców , w w yborach je s t  
rep rezen tow any , d la  czegóż ogrom ny k a p ta l  obro to­
wy dzierżawców7, w yrów nyw ający trzec ie j części w a r­
tości ziem i, n a  k tó re j gospodaru ją , oddający  n a jd z ie l­
n iejsze usług i k ra jow i, d z ia ła jąc  bezpośrednio  na j e ­
dyne p raw ie  u nas źród ło  bogactw a krajow ego, jak im  
je s t  ro ln ic tw o ; d la  czegóż ten szlachetn ie  i pożyte- 
i zme u ży ty  k ap ita ł nie m a używ ać tego  sam ego

Jeże li wysokość opłacanego podatku  nadaje  p r a ­
wo do wyborow7, to  są  dzierżaw cy, k tó rzy  przeszło  
50 0  złr. a. w. poda tku  o p ła c a ją ,  a dzierżaw ca na  
jedne j ty lko  tro ch a  w iększej w si opłaca p rzesz ło  100 
złr. a . w ., nie m ów iąc ju ż  o ty ch , k tó rzy  pędząc 
gorzeln ie  po k ilkanaście  ty sięcy  poda tku  o p ła c a ją ;—  
pom im o tego  nie p rzyznano  im naw et tego  praw a, 
k tó rego  używ a biedny chłop i żyd p łacący  ty lko  3 
złr. a. w7, podatkn  Czyżby d la  tego, że ta m te n  m a 
za sobą w ykszta łcen ie , i poczucie słusznych p raw  
w łasnych i k ra ju , i takow ych się dom aga?

W urzędzie  powiatow7ym dano tłum aczenie , iż 
dz ierżaw ca gospodaru je  na  w iększej posiad łości z iem ­
skiej, k tó rą  ju ż  przy  w yborach rep rezen tu je  w łaśc i­
ciel. W ięc d la  tego , że dzierżaw ca w ykształcenie, 
pracę i k ap ita ł m e w m ieście na  spekulacye, lecz na 
wsi um ieścił i tychże  na  podniesienie produkcyi choć 
m e w łasnej ziem i używ a, d la  tego z pod p raw  w y­
kluczonym  został. D la  czegóż te j zasady  nie p rzy ję to  
w opodatkow aniu i dzierżaw cę ziem i, z k tó re j ju ż  w ła­
ściciel ogrom ne op łaca  podatk i, obciążono pow tórn ie  
stosunkow o rów nie dotkliw em i podatkam i.

W ięc  dzierżaw cy, k tó rzy  w ykształcen iem  rolni- 
czem , i sk rzę tn ą  p r a c ą , n iezaprzeczalne k rajow i u- 
sługi oddają , k tó rzy  swoje m aterya lne  zasoby, p rzed­
s taw ia jące  tak  znaczny k a p ita ł, o b ra c a ją  z ta k ą  ko­
p y ś c ią  d la  k ra ju  czysto rolniczego, n a raża jąc  ten ka- 
P da ł na tak  rozliczne k lę sk i, jak im  podlega k ap ita ł 
obrotow y w gospodarstw ie ; dzierżaw cy k tó rych  rząd
■ Y  7° \ T nr  o b a rc *ył p o d a tkam i, k tó rzy  nareszcie  
ju  a ru  nienia sw ego, bezpośrednio narażen i sąn m n r  „  ,  , —  - "  ,  u u z , p u a i c u i l l U  l l d l t L / A ' U l  S ć i

na«hił n ie ia ln  dezoi'gan izacyi k ra ju ; z tych  rz ą d  
zr0 ■ '] , " y p u tk o w  społeczeństw a, niegodnychfrn n r V LPrV ktr bipd";™ W i żydowi przysł “S W .  —  by usunąć ta k  liczna in teli- 
gencyę z wyborow m iejskich.

' N i e  wiem czy w C hinach albo gdziekolwiek 
indzie j, jeże li tam  są  dzierżaw cy, tychże z pod p raw  
obyw atelsk ich  tak  m  corpore w y łącza ją , to  je d n a k  
pew ne , iż w całej ucyw ilizowanej E u ro p ie  ty lko  u 
nas fak t ten  praw em  uświęcony zosta ł.

Przegląd polityczny.
Telegram  z W iedn ia  doniósł nam wczoraj, 

że do W arszaw y powołani sa znaczniejsi obywa­

tele królestwa , aby radzić nad zezwolonemi re ­

form am i. N iem ieck ie  zaś dzienniki donoszą , że 

telegram y Karnickiego z Petersburga do W arsza­
wy świadczą o dobrem usposobieniu cesarza dla 
Polaków. Z  zestawienia tych wiadomości w no­

sić m o żn a, i e królestwo polskie uzyska pewne  

sw obody, na których będzie sie m ogła rozw ijać  

dalej sprawa polska, jeśli nadzwyczajne jak ie  w y­
padki me popchną je j inną (jro g e  Je-e|j jegzcze

dziś odbierzemy jak ie  w iadowości dotyczące tej 

sprawy, znajdą je czytelnicy pod artykułem  wstę­

pnym . —

Dzisiejsze dzienniki nie wróżą Europie po­

koju. W szędzie widać przygotowania wojenne. 

Urzędow a „P rager-Z e itu ng " donosi, że Prusy m o­

bilizują dwa korpusy. Mobilizacya ta odbywa się

w prawdzie pod pokrywką tak zwanych m ane­
wrów królewskich, ale urzędowa gazeta sądzi, że 
dawny ten sposób m anew rów  tylko na to dzi­
siaj przyjęto, aby postawienie dw óch  korpusów  
na stopę wojenną zamaskować. Rzeczone kor­
pusy ustawione są na granicy zachodniej. Dzi­
wną jest ,  dla czego w łaśnie urzędowa „Prager  
Zeitung" ten fakt podnosi ?

Równocześnie  z tą wiadom ością  donoszą z 
Paryża, że na rozkaz cesarski oboz w Chalons 
ma już stanąć na 1. kw ietn ia ,  chociaż daw niej­
sze rozporządzenie ministra wojny dnia 1 5 .  maja 
za termin kładzie. W  pierwszych dniach k w i e ­
tnia uda się Napoleon do obozu , zkąd także 
zwiedzi Metz, Strasburg i całą w schodnią  grani­
cę  w  celach militarnych.

I z W łoch  w  tym samym duchu nadcho­
dzą dzisiaj w iadom ości. Rząd turyński n ieustan­
nie pracuje nad reorganizacyą wojska. Do trzech 
miesięcy armia w łoska ma być zwiększona o 
1 0 0 . 0 0 0  żołnierza. Mesyna i Civitella delT ronto  
kapitulowały prawie w tych samych warunkach  
co Gaeta. Takie same warunki mają również  
przysłużać i w ojskom  burbońskim, które się  
schroniły do państwa kościelnego.

W  obradach parlamentarnych nic w ażnego  
dzisiaj nie ma. Silniejsze wrażenie robi mow a  
hr. Flavigny w  francuzkiej Izbie ustaw odaw czej,  
w której m ocn o  przygania politykę cesarza o p ie ­
rając się na s łow ach  x. Napoleona. W  słow ach  
xiecia widzi hr. Flav igny  manifest rewolucyjnej  
polityki czyli program czerw onego  cesarstwa. 
Uroczyście wzywa ministrów, aby temu zaprze­
czyli. Ministrowie odpowiedzieli milczeniem.

*

Dotąd rozprawy w  Izbie ustaw odaw czej nie- \ 
przychylne są W łoc h o m , a „Perseveranza“ mnie­
ma, że cesarz powinien Izbę rozwiązać i udać 
się do pow szechnego  głosowania.

W iedeńsk ie  dzienniki w e wszystkich nie­
szczęściach dom ow ych  radzi widzieć obcą rękę.
I tak pisze korespondent wiedeński do „Peslher-  
Lloyd“, że nadzieja pojednania Austryi z W ęgram i  
wcale nie wygasła, albowiem jednom yślność  W ę ­
grów w ich żądaniach wpływa na rząd i czyni 
go skłonnym do ustępstw. Pełne godności p o ­
stępowanie w ęgiersk iego  narodu, dodaje kore­
spondent, „znalazło także uznanie dyplomatów, na 
co i ministerstwo wzgląd m ieć  musi.“ W iedeńska  
„Presse“ powiada przy lej sposobności, że ow o  
„uznanie ze strony dyplomatycznej" nic nie jest 
innego jak intryga Napoleona, który waśni W ę -  
jrów z cesarzem austryackim, bo rzecz jasna 
ak na dłoni, że pacyfikacya W ęg ier  byłaby Na- 
joleonowi bardzo nie na r ę k ę ,  który do tego  

rozsiewa fałszywe w ie śc i ,  pisząc do Wiktora  
manuela; „Austrya pragnie w W ęgrzech  w ybu ­

chu, miejcie się na baczności!"  —
Klapka i Tiirr m iel i  być na p o s łu c h a n iu  u 

N a p o le o n a .

Kores|)on(Icncye „Głosu.“
P a r y ż  dnia 10. m arca.

(xxx .)  A dres sen a tu  zaw otow any i cesarzow i ju ż  
w ręczony, nad  adresem  Izby  praw odaw czej dyskusyj 
jeszcze m e rozpoczęto. W  te j p rzerw ie m iędy ak tam i 
d ram atu  po lityk i w ew nętrznej, w iadom ości z P o lsk i, 
sp raw a rzym ska  —  ro z trz ą sa n a  te ra z  w Izbach  h i­
szpańskich , —  now iny z W łoch  i konsty tucya  p a r la ­
m en ta rza  A u stry i, d o s ta rcza ją  kontyngensów  do spo- 
row  w dziennikach , i do rozm ów  potocznych.

W iadom ości z P o lsk i przychodzące głów nie k a ­
nałem  dzienników  berliń sk ich , mówiły naprzód  o po­
staw ien iu  W arszaw y  w s tan ie  oblężenia. N ow inie te j 
od razu  nieu w ierzo n o , naprzód  z powodu ź ró d ła  z 
k tórego  pochodziła, —  by ła  niem  „K reuz-Z eitung“ —. 
pow tore d la  tego  że m ia ra  podobnego rodzaju , po ­
zbaw ioną by by ła  zupełn ie  sensu politycznego. O g ła­
d ą  ■ W Ŝ an *e ob lężenia m iasto , k tó rego  ludność z u ­
pę me ogołocona z w szelkiej bron i, podpisu je  spoko j­
nie ad re s  do m onarchy  upow ażniony p rzez  jeg o  n a ­
m iestn ika , m iasto  k tó re  przez swoich ludzi zau- 
1 ł V ?Ym a sa  do o trzy m an ia  publicznego porządku , —- 
by o j  dziełem  ślepego gniew u i zby t spóźnionej n ie ­
rozum nej zem sty . T o też  nikogo nie zadziw iło, gdy 
taż  sam a g aze ta  Co now inę puściła , później sam a 
podała j ą  w w ątpliw ość. W czo ra jsza  depesza w prost 
z P e te rsb u rg a  mówi w praw dzie  o s tan ie  oblężenia, ale 
k tó ry  m iałby być ogłoszony ty lko  na  przypadek  „gdy­
by porządek  był n a  nowo zam ieszany". J e s t  to  w ięc 
ty lko  zagrożenie nadal, nie zaś k a ra  za  p rze sz ło ść .—  
Czy rząd  rosy jsk i pom yśli nakoniec o przyw rócenie 
w P o lsce  po rządku  m ora lnego , k tó ry  przez niego 
ciąg le  i od daw na je s t  zam ieszany?  S podziew ają  
się tego trochę  n iek tó rzy , w iększość więcej życzy, 
aniżeli się spodziew a! W szakże  pan B óg w ielki, a  
rz ą d  dzisiejszy  w Polsce nie je s t  jego  p ro ro k ie m !

W  spraw ie rz y m s k ie j , dw a nowe fa k ta  są  do 
z a re je s tro w a n ia : dyskusya w Izb ie  h iszpańsk iej i 
cy rku la rz  dyplom atyczny k a rd y n a ła  A n tonelli. P ie rw ­

szej n iem am y jeszcze  w szczegó łach , w iadomo ty lko 
w ogólności, żo m in is ter sp raw  zagran icznych  bronił 
w ładzy doczesnej pap ieża  i że mu odpow iedział p. 
O lozaga, k tó ry  tę  w ładzę uw ażać m a za  zniszczoną. 
K ró tkość  depeszy telegraficznych nie pozw ala jeszcze 
w ydać żadnego sądu  o w artości mów obydwóch.

Co do cy rk u la rza  k a rd y n a ła  A n tonelli nie je s t  
on, n ies te ty , naw et na wysokości b roszury  b iskupa 
D upanloup. N ie p rzy tacza  żadnego nowpgo fak tu  ani 
argum en tu , k tó ryby  ju ż  daw niej daleko  wymowniej 
nie był przytoczonym  i rozw iniętym . N ie zaw iera 
zaprzeczen ia  żadnej propozyeyi ani negocyacyi ze stro ­
ny rząd u  francuzkiego we w łaściw ym  czasie p rz e d ­
łożonej. J e s t  więc tylko obroną sp raw y  w form ie, 
k tó rą  w języku  sądow niczym  n azyw ają  tu ta j „w yło­
żeniem  okoliczności winę zm n ie jsza jących" . —  P o m i­
mo to  spodziew ają się tu  s tronn icy  te j w ładzy do­
czesnej, że ta k  zw ane patrim on ium  św. P io tra  i 
m iasto  R zym  zachow ane będą w w yłącznem  p o siad a ­
niu sto licy  aposto lsk iej. P a trim o n iu m  to  sk ła d a  się 
z prow incyi C om arca , V ite rb a , C iv ita-veccliia  i F ro - 
sinone, k tó re  liczą  razem  około pół m iliona ludności 
i s ą  dziś jeszcze w posiadan iu  pap ieża .

O nowej o rganizacyi rep rezen tacy jne j m onarchii 
au stryack ie j odzyw ają się tu  rzadk ie  ty lko  głosy. 
M ało k to  m a cierpliw ość p rzeczy tać  i zg łębić sześć­
dz ies ią t k ilka stro n n ic  patentów , s ta tu tó w  i o rdyna- 
cyj. W  p arlam encie  angielskim  sław ny p. R oebuck  
w yjaw ił zdanie  że konsty tucya  A u s try i n a  p a p i e r z e  
rów nie je s t  lib e ra ln a  ja k  konsty tucya ang ie lska . Mo- 
żnaby mu wzręcz odpow iedzieć, że je j naw et na  p a ­
pierze dobrze nie rozpoznał, lub w cale nie z ro zu m ia ł.— 
A le  m nie jsza  o zdanie tego nielogicznego a  n am ię ­
tnego rad y k a lis ty . Co nas tu  najżyw iej obchodzi, to  
je s t  s ta tu t  sejm ow y i ordynacya w yborcza w G alicyi. 
A  coż to  za  n aw ał uw ag n a s tręcza  sam o polo tne ich 
p rzeb ieżen ie! T ak  m ała  liczba członków  sejm u, sto ­
sunkow a do innych krajów  m onarch ii, a try b u cy i se j­
mu ta k  zacieśnione. W ybór delegatów  do R ady  
P ań stw a  ta k  sztucznie skrępow any podziałem  n a  o- 
kręgi. A  szczególniej w7 w yborach gm innych tak i 
n iesłychany  wpływ o tw arty  kom isarzom  i kom isyom  
w yborczym  przez rząd  m ianow anym , że p raw ie ży- 
czyćby n a le ż a ło , żeby rząd  raczej w p ro st posłów 
m ianow ał Z aczynacie grę, w k tó re j od razu  pow y­
ciągano wam z k a r t  a tu ty  a inne poobrzynano. P o ­
trzeb a  ogrom nej baczności, zgody i p rzezorności, aby 
zupełn ie  p a rty i nie przegrać. K iedyż to  rz ą d y  p rzy j­
d ą  do p rzekonan ia , że g ra  szczera  i n iepodejrzańa, 
to  co A nglicy  fa ir piny zowią, je s t  zarazem  p r a ­
wdziwy biegłością w sztuce rządzen ia .

P a r y ż  9. m arca  1861.

(z) D ziennik i kato lick ie  w czorajsze i dzisiejsze 
og łaszają  depeszę dyp lom atyczną, posłaną  przez k a r ­
dynała  A n tonelli do pełnom ocnika pap iezkm go w P a ­
ryżu  m onsigniora M iglia. T a  depesza  m a służyć za 
odpowiedz panu de la  G ueronn iere . N a  posiedzeniu  
onegdajszem  sen tu  w ystąp ili kardynałow ie  a rcy b i­
skupi z P a ry ż a , z R heim s, z Lyonu i zB esanęon  na- 
nowo z p ro testacyam i w im ieniu  duchow ieństw a i k a ­
tolików  —  rów nież ja k  to  ju ż  był uczynił kardynał 
arcyb iskup  z B o rdeaux  na  p rzedosta tn iem  posiedzeniu. 
K ilku senato rów  pop iera ło  bardzo żywo ich ośw iad­
czenia, m iędzy innym i h ra b ia  S eg u r d’A gueseau  i j e ­
ne ra ł G em eau ; ten  o s ta tn i skończył sw ą mow7ę tem i 
słowy: J e s te m  i będę posłuszny do sam ego końca m e­
mu sum ieniu kato lickiem u. A d res zo sta ł p rzy ję ty  128 
glosam i przeciw ko 3. K ilku senato rów  i kardynałów  
nie głosowało. P o czą tek  posiedzenia był dosyć b u rz­
liwy , albowiem w iększość członków  senatu  chcia ła  
zam knąć dyskusyą  o g ó ln ą , czem u się m niejszość o- 
p ie ra ła . M ś ió d  żyw ych rozpraw  w ystąp ił na nowo 
znany m arkiz de Boi<sy, m ąż sław ny z m einoarów  
do B yrona pan i G uiccio li, k tó ry  ja k  zwykło od kwe- 
sty i odchodząc z w ielkim  zapałem  bredził.

P an  lro p lo n g  w ręczył w czoraj na czele depu- 
tacy i do tego w ybranej a d re s  sen a tu  cesarzow i. O to 
są  o sta tn ie  słow a odpow iedzi ce sa rza : „A dres do
tro n u  zgadza się z m ojem  postępow aniem  w p rze­
szłości i w yraża  zaufan ie  na przyszłość, z a  co panom  
d z ięk u ję?"  To zakończenie uderzyło  z powmdu, iż k a ­
to licka  m niejszość uw aża ja k o  zw ycięztwo m ałą  w ię­
kszość, k tó ra  odi zuciła  do d a tek  dotyczący praw  św iec­
kich papieża na posiedzeniu senatu  w7 o s ta tn ią  śro ­
dę. U dworu zastanow iono się także  nad  liczbam i 
tego glosow ania, cesarz  m iał się odezwać do x ięc ia  
Padw y: I pan też robisz m em u rządow i opozycyę?
W iad o m o , że tenże je s t  bardzo przyw iązany  do ce­
sa rza , k tó ry  rzek ł da lej: D obrze, dobrze, znam  p ana  
— ale co do innyc-h lepiej, że zdejm ują  m aski z tw a­
rzy. P an  G randgu illo t pow iada w dzienniku le Con- 
s t itu tio n e łl, że rozpraw y  w senacie nad  ad resem  do 
tronu  są  ty le  ja sn e  i w y raźn e , że żadnych dalszych 
kom entarzy  nie p o trzebu ją . R esz tę  obszernego a r ty ­
kułu pośw ięca dow odzeniu, że przym ierze A ng lii z 
F ran cy ą  w obydwóch k ra jach  je s t  popularne i że te  
dw a narody są przeznaczone postępow ać je d n ą  d rogą , 
a  to  przez sam ą konieczność p o ło żen ia ; m nie jsza  czy 
rządy  ich na  to  się zg ad za ją  lub nie. T -  ośw iadcze­
nie naczelnego re d ak to ra  C onstitu tional la m a sw oją 
wagę i gdyż pokazuje, że rz ą d  chce u trzym ać p rzy ­
m ierze z A n g lią , pomimo daw niejszych i nowopow­
sta jących  trudności, ja k ie  się zd a ją  być m u ria p rzesz ­
kodzie. D yskusya  nad  adresem  do tronu  w Izbie p ra ­
wodawczej zo sta ła  osta teczn ie  odłożoną na przyszły  
poniedziałek . O późnienie to  należy przypisać p rzed łu ­
żonym rozpraw om  w senacie.

u ie ld a  n ie może przy jść  do s ie b ie , rozm aite  
kw estye po lityczne, g rożące p rzyszłości k a ta s tro fy  fi­
nansowe n iek tó rych  b an k ie ró w , podejrzen ia  rzucana 
na innych o z łą  w ia rę , w szystko to  razem  je s t  p o ­
wodem, że spekulanci n ie dow ierza ją  w artości naw et 
tych  papierów , k tó re  daw niej bardzo  w ykupyw ano. N a 
giełdzie  nazyw7a ją  te ra z  podług  dowcipnego w yrażenia 
p an a  D upin k o rsarzam i n iek tó rych  z tych  speku lan­
tów a  pew ne udaw ane sp rzedaże  zw ane „Y a leu r 
R uo lz"  od nazw iska w ynalazcy znanej m etody złoże­
n ia  m iedzi i żelaza.

Z W łoch  nie m a dalszych w iadom ości. N ajp ó ź­
n ie jszą  je s t  opór je n e ra ła  F e rg o la  i postanow ien ie  
n ieoddania cy tade li M essyny, aż  póki n ie  zo stan ą  
w yczerpane w szystk ie środki obrony. O prócz tego  z a j­
m u ją  się dzienniki obroną forteczki C iv ite lla  w A- 
bruzach  i w yborem  p an a  R a ta z z i n a  p rezesa  p a r la ­
m en tu  w łoskiego. Z goda zdaje  się ted y  n a  te ra z  je s t  
zupełna  pom iędzy nim  hr. Cavour. G ariba ld i zgodził 
się ju ż  od n iejak iego  czasu  na  te raźn ie jszą  po litykę  
m in is te rs tw a . P orozum ien ie  się tych  mężów usunęło  
w szelkie trudnośc i, k tó re  były m ogły s tan ąć  na  p rz e ­
szkodzie uorganizow aniu  się k ró lestw a  włoskiego. —  
M azzini w p raw dzie  czeka n a  s tro n ie , lecz n a te raz  j e ­
go p a r ty a  nie je s t  dosyć s i ln ą , aby planom  rządu  
tu ryńsk iego  przeszkodzić.

P o sąg  byłego d y k ta to ra  W enecyi M anina, dzie­
ło rzeźb ia rza  V ela , m a  być postaw iony w7 T urynie  
d. 22. m arca  na  p lacu  M ary i T eresy . W ielu  F ra n c u ­
zów w ybiera się na  tę  u roczystość do T uryny .

G aze ty  za jm u ją  się też  c iąg le  w iadom ościam i 
z W arszaw y , depesze i korespondencye do dziś dn ia  
p rzychodzą regu la rn ie . N ow ina o m an ifestacy i 25 . lu ­
tego  ja k o  też  spraw ozdanie z pogrzebu poległych, by ­
ły  d la  publiczności ang ielsk iej i francuzkiej ty le  n ie­
spodziew ane, że od razu  była n iem i w prow adzona w 
rodzaj osłup ien ia . W szyscy się je d n a k  zg ad za ją  na  to  
że je s t  to  dem onstracya  najw iększej wagi. „T im es" 
dzienn ik  p rzedstaw ia jący  bogactw o, handel i przem ysł 
W ie lk ie j B ry ta n ii w ykazał w długiej i gruntow nej 
rozpraw ie, że czas nadszed ł, w k tó rym  po trzeb a  za jąć  
się osta teczn ie  losem  Po lsk i, i pow rócić je j daw ne 
praw a. D zienn ik  „D aily  New7s “ p o w iad a : „B y ło b y d z i­
w ną rzeczą w tych  czasach  narodow ych poruszeń, 
gdyby P o lsk a  nie by ła  się odezw ała o sw oją a u to n o ­
m ię, ona, k tó ra  ta k  n iedaw no zo sta ła  pozbaw ioną 
swej w olności, k tó ra  ta k  w ielką ludność; ty le  sił ży ­
w otnych posiada. Pom iędzy pólurzędow em i dziennikam i 
tu ta j odezw ała się po dw akroć „ L a  P a tr ie "  p iórem  
p an a  L im eyrac . S łychać, że am basador ro sy jsk i z a ­
żąd a ł z tego powodu n iek tó rych  objaśn ień . „ L e N o rd "  
organ rosy jsk i uderzony  w ielkością m an ife s tacy i, po ­
p rz e s ta ł n a  tw ierdzen iu , że ru ch  28 . lu t. w W a rsz a  
wie przez  obcych w ywołany zosta ł, —  tożsam o uczy­
niły były dw a inne dzienniki fran cu zk ie  la  P re sse  i 
1 O pinion nationałe , a le  k tó re  później lep iej w te j m ie­
rze objaśniono. W czorajsze  1'Dnion um ieszcza w c a ­
łości odezwę kom ite tu  polskiego w L ondynie do A n ­
glików z powodu ruchów w arszaw skich. W  przyszły  
poniedziałek  go tu je  się tu  w ielki obchód żałobny w 
ka ted rze  N o tre  D am e, skoro  n a  to  zezw7oli zw ie rzch ­
ność. S z ta n d a ry  polskie nie m ogły się pokazać  na 
pogrzebie je n e ra ła  C hrzanow skiego. O byw ate le  z k ró ­
lestw a P o lsk ie g o , baw iący na  te ra z  w P a ry żu , m a­
j ą  podpisać ośw iadczenie p rzy s tąp ie n ia  do ad resu  
w arszaw skiego. P ro je k t ten  podany w jednym  salonie 
polskim , zo s ta ł silnie pop arty  p rzez  obecnych obyw a­
te li w K ró lestw a.

W y sz ła  tu  now a b ro szu ra  pod ty tu łe m  „ la  Po- 
logne e t  1 E u ro p e"  przez  C. A ., a le  inna  w ażniejsza 
o te j sp raw ie  zapow iedziana j e s t  za  dni k ilk a .

Austrya.

P an  M arie  M artin  a u to r  b roszury  o kw7esty i 
ir lan d zk ie j, w k tó re j opisuje krzyw dy tem u ludowi 
w yrządzone, w7 sposób dla A nglików  bardzo dotkliw y 
—  opuścił redakcyę dziennika C onstitu tionnell.

B udże t na rok  1862 zosta ł złożony n a  biu­
rze Izby praw odaw czej. W y d a tk i p aństw a w ynoszą 
1,885.018,725 franków7, po ścisłem  obrachow aniu po 
kazu je  się^ że na  p rzyszły  rok  w ydatk i będą p o w i ę k ­
szone o 7 7 m ilionów. R ozchody w szystkich m ini­
sterstw  będą pow iększone. M in is te rs tw a  wojny i AI- 
geryi m ają  swój budżet powiększony o 26 240,261 
fr. m ary n ark a  i kolonie 74.389.627. F ran cy a  chce 
być gotow ą na w szelki w ypadek i z tego powodu nie 
szczędzi na przygotow ania wojenne nenum  rerum  
gerendarum .

N iem iecka pow szechna g aze ta  (w ychodząca w 
L ipsku) zaw iera  n astępu jące  ocenienie s ta tu tó w  au- 
s try a c k ic h : Nowe publikacye konsty tucy jne  w A u s try i 
s ą  w ielkim  krok iem  — ku  zam ieszan iu . K toby m yślał, 
że one są  k rokiem  ku zakończeniu, lub w cale zak o ń ­
czeniem  sam em  zam ieszan ia  konsty tucy jnego , ten  
je s t  p rzynajm nie j o p tym is tą , k tó reg o  głosy z W ęgier 
rych le j, w ytrzeźw ią niżeli sobie życzy. N ajw ięcej co 
m ożna przytoczyć ku pochw ale tych  u staw  je s t  to , 
że m a ją  za podstaw ę dyplom  październikow y. L ecz 
dyplom  październikow y był z iem ią  n ieupraw nioną, na 
k tó re j m ożna było szczęśliw ie rozpoczęte  dzieło o rg a ­
nizacy i dalej poprow adzić w duchu federalistycznym . 
S ta tu t  z d. 26. lu tego  pozbaw ił go te j w łasności. 
U kończył on dzieło organ izacy i, cen tra lizu jąc  części 
państw7a n iew ęg ie rsk ie , i dz ieląc tym  sposobem  p ań ­
stw o n a  dw ie połow y nierów ne, k tó rych  w ęzeł w spól­
ny, dwu izbow a rad a  p aństw a n ie  ty lk o  spoić nie 
zdoła, lecz przeciw nie ja k  źle um ieszczona spó jn ia  
jeszcze  bardzie j rozdzieli. S k u tk iem  tego  będzie i nic 
innego^ n a s tąp ić  nie m oże , gdyż w alka obydwóch 
stronnictw 7 nieochybna, a  naw?e t zam ierzoną, ja k  cen- 
tra liz a c y a  B achow ska z o rszak iem  absolutyzm u i go­
spodarstw a wojskowego i popiego (obligate M d ita ir- 
und  P faflenw irthschaft) —  lub zupełne rozprzężenie. 
U staw a z 26 . lu tego  je s t  jab łk iem  niezgody rzuconem  
m iędzy narody  A u s try i ,  państw o austryack ie  s tan ie  
się zapew ne now ą T ro ją . —  S ta tu t  je s t  dziełem  zu ­
pełnie jedynem , skom plikow anem , k tórego  w artości nie 
m ożna ocenić z a  pom ocą analogii, n iem a bow iem  nic 
do niego podobnego i w ydaje się to  c ie rp k ą  iro n ią  

| chociaż pew nie nic nie zam ie rzo n ą , je ż e li dzienniki 
i chcący się p rzypodobać rządow i a u s try ack iem u , b ron iąc  

tego  ociężałego m echanizm u, odw ołują się do „m ag n a  
c h a r ta "  i zaw ikłanego p raw a p ań stw a  w A nglii! P o ró  
w najm yż, np. na G alicyę z w ięk szą  tro ch ę  ilo śc ią  m iesz­
kańców ja k  Czechy p rzy p ad a  połow a ilości rep rezen tan ­
tów  te j osta tn ie j prow incyi. Czy tu  trzym ano  się wzoru 
angielsk iego? Pow odem  te j nierów ności m a być n ie ­
równe opodatkow anie ty ch  prow incyj. Coż tu  s łu ­
żyło za  podstaw ę?  P om inąw szy  zaś  to , że op o d a t­
kow anie je s t  zm ien n e , podczas gdy ilość członków 

j s ta le  je s t  postanow ioną, nie da  się u k ryć  zam ia r na- 
| dan ia  p ierw szeństw a jednem u  narodow i kosztem  in- 
I  nycF , aby m ożna na  niego liczyć przy przeprow a- 
I dzeniu ulubionej zasady  cen tra lizacy jnej. — P rzy p a - 
I t r u ją c  się tym  ustaw om  w ich częściach, pokazuje się, 
i że głów ny wpływ m iał in te re s  dynastyczny, a  p a trząc  
' n a  t ą  całość skom plikow aną, zdaje  się, jak o b y  niem i



chciano w swoim czasie dowieść, że dla A ustry i je ­
dynie możliwą form ą rządu je s t absolutna. W szys­
tko to  robi wrażenie fikcyi, rzeczywistością nieszczę­
sną w tem  je s t, że stronnictwo centralizacyjne zwy­
ciężyło w radzie k< rony.

Z te j mieszaniny żywiołów absolutystycznyeh, 
stanowych i plutokratycznych w ustawach austrya- 
ckich, z tego sztucznego spojenia różnorodnych syste­
mów może się łatw iej wszystko inne wyrodzić, niżeli 
wolność angielska. Sejmy jako  takie można zupełnie 
pom inąć; ważności im nadaje tylko to , iż są kanałem  
filtrującym, przez któren przechodzić muszą członko­
wie Izby posłów, aby oczyszczeni z wszystkich zna­
mion demokracyi, mogli się wziąść do pracy uszczę­
śliwienia narodów wspólnie z wielce arystokratyczną 
Izbą panów. Z resz tą  je s t zakres działania sejmów 
prawdziwie historyczny, bo mało się różnią od tego, 
jak i m iały za absolutyzmu Metternichow'skicgo.

D zisiejsze dzienniki wiedeńskie zaw ierają ogło­
szenie tycza.ce się upraw nienia wojskowych do wybo­
rów. W edług postanowienia cesarskiego z d. 20 lu­
tego b. r. mogą wybierać do reprezentacji gminnych 
oficerów lub tak zwanych wojskowe partye noszący 
ty tu ł oficera, jeżeli są  stanowczo od służby uwolnieni, 
albo w ystąpili z takowej w charakterze oficera: też 
sam e wojskowe partye  (xięża, urzędnicy, lekarze), je ­
żeli są  w czynnej służbie lub pensyonowani i zam ie­
szkali w gminie. Do sejmu mogą ciż sam i wybie­
rać  jeżeli zresztą podług ustaw  mogą być wyborca­
mi. W ybranem i być mogą w gminach do niep łat­
nych funkcyj tylko stanowczo uwolnieni od służby 
oficerowie, partye  wojskowe i urzędnicy. Do sejmu 
ciż sam i jeżeli m a ją  la t 30 i są wyborcami według 
przepisu M inistra S tanu  z d. 5. stycznia 1861. W 
służbie zostający wojskowi (oficerowie, partye  lub u- 
rzędnicy) m ają prawo wyboru, jeżeli posiadają m ają­
tek  nieruchomy upraw niający do tego, jednakże w te­
dy wykonują swoje prawo przez pełnomocnika. —

— „M orgen P o s t“ donosi jako z pewnego źró­
d ła pochodząca wiadomość, że p. M inister S tanu na­
kazał, aby przy wszelkich zgrom adzeniach wyborczych 
dopuszczono sprawozdawców dziennikarskich, choćby 
naw et nie byli wyborcami. —

— Czeskie dzienniki zaw ierają  ciągle nowe o- 
głoszenia kandydatów , których proponują na posłow, 
c raz  zeznania w iary politycznej i odezwy tychże kan­
dydatów do swoich wyborców. Z pośrod mnóstwa 
nieznanych nazwisk uderzają nas niektóre znane i 
pam iętne albo z r. 1848, jak : B rauner, R ieger, albo 
w ogóle jako  znakomici w lite ra tu rze  i naukach np. 
P alack i, Sm etana, Z a p iin n i. W  ogóle tryum fują dzien­
niki czeskie ze zwycięztwa stronnictw a postępowego 
(pokroku). Już  przy wyborach do rady  gminnej pa­
dły wybory na „postępowych* t. j. właściwie zwolen­
ników narodowego czeskiego rozwoju.

— Podobnie cieszą się wiedeńskie dzienniki 
zwycięztwem stronnictw a wolnomyśłnego przy wybo­
rach do rady m iejskiej. W eszli tam  p. Kalchberg, 
S tubenrauch, B erger (au to r wykładu wexlowego p ra ­
wa), redak to r „O stćeutsche Post*  K u ra rd a  i wielu 
in n y ch , k tóre w W iedniu uchodzą za liberalnych. 
A le i reakcya m a swoich reprezen tan tów , wybrano 
członkiem rady  dawnego burm istrza wiedeńskiego, 
k tóry  abdykował razem  z M eternichem i Łofrata 
Czapkę i wielu innych podobnych.

—  P a try a rcb a  R ajacic odpowiedział odmownie 
na wezwanie cesarskie, by zwro!ać znakomitych oby­
w ateli N otabeln narodu serbiego w celu naradzenia 
się nad w arunkam i pod jakiem i ta  kraina ma się 
połączyć z W ęgram i. Odpowiedź patryarchy napisana 
po niemiecku, adresow ana do pp. Schm erlinga i V aya, 
zawiera jako  powód odnowienia, że patryarcham i u- 
znaje siebie za uprawnionego do zwoływania zgroma­
dzenia, k tóre w imieniu narodu orzekać ma. Sądzi 
on, że prawo to przysłużą jedynie narodowemu kon­
gresowi serbskiemu.

Niemcy.
Dzienniki donosiły niedawno że pruski poseł 

gł. Eonin w Turynie kaza ł między innemi oddać 
swój b ile t wizytowy u  znakom itego em igranta wę­
gierskiego T u rra . Dzisiejszy „V aterland* tw ierdzi że 
to  p< m yłka, ż e ; służący, k tóry  roznosił bilety oddał 
u l i i r r a  bilet przeznaczony dla posła tureckiego (?) 
Do tego w yjaśnienia dodaje „"Vaterland* wielce dow­
cipny w niostk że „zapewne® p. Bonin dowiedziawszy 
»ię o pcmyłce kazał odebrać swój b ile t od T iirra  z 
energiczną p ro testacyą  Szkoda że p. Bonin niepy- 
ta ł się o radę Y aterlandu  wtedy gdy n a b a lu u W ik  
to ra  Em anuela z T urrem  po przyjacielsku rozmawiał, 
czy zrobić mu wizytę lub nie?

Anglia.
Od czasu rozpoczęcia sesyj parlam entarnych 

służy budżet m arynarki angielskiej rozmaitym mow- 
com opozycy* za powód do żwawych wycieczek p rze­
ciwko gabinetowi. Dnia 12 b. m. w ieczór została  ta  
kwestya w Izbie niższej przez pana W illoughby na 
nowo wniesiona. Tym razem wymierzył mówca swe 
zarzuty  przeciw lordom kom isarzom  skarbu. S ir  
W illoughby zwrócił uwagę Izby na znaczę zmiany, 
jakie zaszły w użyciu sum przez parlam ent na służ­
bę m arynarki przyzwolonych i w niósł rezolucyę o- 
śwdadczającą „że ustaw a określa i ogranicza władzę 
lordów komisarzów.*

Mocy a pozostała bez sku tku  , a  p. W illoughbyków nowego przym ierza , jeżeli się ma utworzyć, było
cofnął j ą  sam na zapewnienie, że kw estya ta  będzie 
później dyskutowaną. Cofnięcie mocyi nie je s t p rze­
to  ostatecznem rozwiązaniem, je s t to  tylko odrocze­
nie debaty, k tó ra  ja k  się ze wszystkiego zdaje nie 
małych gabinet nabawi kłopotów. L ord  C. P aget 
usiłował zmniejszyć wrażenie wywołane słowami p a ­
na W illoughby oświadczając, że mimo wydatków 
spowodowanych wojną chińską, budżet m arynarki na 
r. 1861— 62 przedstaw ia w porównaniu z bieżącym 
zm niejszenie wydatków o 866,696 funtów szter- 
lingów.

Francya.
D nia 12 m arca rozpoczęła się w Izbie prawo­

dawczej dyskusya nad adresem . D ebaty w przedm io­
cie ś«ieckiej władzy papieża będą zapewne równie 
żwawe jak  w senacie. Przedewszystkiem  uderza w 
tych nam iętnych i burzliwych dyskusyach owa płon­
na praca, owa próżna usilność pojednania rzeczy, k tó ­
re się ze sobą pojednać nie dadzą, owa walka pod 
pozorem rozsądku, przesądem podniecona, przeciw in­
stynktom  postępu wiekowego, owe daremne wyszuki­
wanie tak  zwanego ju s te -m ilie u  prowizorycznego, 
mocą którego możnaby utrzym ać w pewnej równo­
wadze dwie wielkie zasady, jak ie walczą dziś ze so­
bą o panowanie św iata. T aką  walkę otworzył już 
p. Flavigny. W ystąp ił nam iętnie przeciw mowie 
x ięcia Napoleona, w której widzi tylko m anifest re ­
wolucyjny. P . F lavigny snać nie lubi rewolucyi, nie 
nawidzi ją  przeciwnie nienawiścią n ieubłaganą i drży 
na każde je j poruszenie, trwoży się każdem słowem 
w je j imieniu wyrzeczonem.

„Rewolucya wznieca obawę, —  rzecze p. F la ­
vigny —  „w Izbie prawodawczej naw et gdy tylko 
puka do drzwi.*

Tak jest, rewolucya wznieca obawę, lecz w kim 
j ą  w znieca? do czyich drzwi zapuka? Do tych drzwi, 
z a  którem i spełniają się tajem nice niegodziwości i 
nadużyć potępionych sumieniem wszystkich ludów. 
P uka do drzwi autokratów  i tyranów, którzy ku­
j ą  kajdany dla narodów i więzy dla wolności, pu­
ka do drzwi tych, którzy nie chcą iść w ielką dro­
gą postępu cywilizacyi 1 Do tych to  drzwi pu­
k a  rewolucya i będzie pukać dopóty, dopóki ich 
nie wysadzi i nie zgruchocze. W szyszczy inni, kto­
kolwiek oni są, wielcy lub mali, mogą spać spokojnie 
w swoich domach. W ie o tem  Francya, wie Ita lia , 
słowem wiedzą wszystkie wclnomyślne narody i dla 
tego te  słowa p. Flavigny mogą zatrwożyć tylko tych 
władzców, którzy nie m ają po swojej stronie prawa 
i sprawiedliwości. D o  ty c li  o s ta tn ic h  n a le ży  ta k ż e  

świeckie władztwo papiezmu, czego dowodzi wspo- 
mniona już depesza kardynała Antonełli do p. Miglia, 
sprawującego interesa kuryi rzymskiej w Paryżu. 
WT niej bowiem wyraźnie oświadcza kardynał, że 
collegium sacrum  widzi się być coraz więcej zagro­
żone —  to wyznanie nie obejmujeż zarazem przy­
znania się do winy?....

Portugalia.
W edług doniesień z Portugalii przesłanych te ­

legrafem  na M adry t do P aryża zaszło ważne roz­
dwojenie w łonie Kortezów7. Głównym powodem nie­
porozumień m ają być kwestye religijne, i zdaje się, 
że w ystąpią jaw nie przy sposobności projektu do 
ustaw y, k tóry  rząd przedłożył Kortezom względem 
reorganizacyi stowarzyszeń sióstr miłosierdzia. Mini- 
steryum  nie zdołało zgodzić się ze sobą w tej kwe- 
sty i i dla tego uw ażają w Lizbonie ważną medyfika- 
cyę gabinetu za  nieoehybną. M arkiz de Loule’ i p. 
Saldanha, których oznaczają powszechnie jako szefów 
nowej kombinacyi m inisteryałnej, byli dnia 10 m ar­
ca przedm iotem  owacyi ludowej.

Wiochy.
W  artykule pod tytułem  : „Francya i Rosya 

w kwestyi oryentalnej* pisze dziennik medyolański 
„Lom bardya* o w rażeniu , jak ie wywołała w Anglii 
przypuszczana jednomyślność gabinetów paryzkiego i 
petersburskiego w przedmiocie problem atu oryental- 
nego. W yjm ujem y z tego artykułu następujące wa­
żniejsze u s tę p y :

„Z pominięciem faktów i dokumentów dyploma­
tycznych, chciano znaleźć znak pewny, że nie powie­
my dowód jednomyślności gabinetu paiyzkiego i pe­
tersburskiego w przedmiocie kwestyi oryentalnej, w 
zachowaniu się Rosyi względem W łoch od początku 
walki austryacko-wloskiej. Że prawo boże nie zna­
lazło w Europie szczerych obnńtów,_w rządach n a j­
więcej oddanych zasadzie legitymizmu, Anglia nieza- 
przeezenie najwięcej się do tego przyczyniła.

P raw da, że Rosya nie przyczyniła się publicz­
nie do tego rezultatu , lecz mimo kilku pomniejszych 
dem onstracyj dyplomatycznych przeciw Piemontowi, 
należy słusznie przyznać, że koalieya europejska nie 
utworzyła się przeciwko W łochom tylko dla tego, iż 
Rosya opierała się stale wszelkim z innej strony 
usiłowaniom w tym  celu. Cesarz A ustry i i xiążę 
r e je n t , obecnie król P ru s k i , nie szczędzili żadnych 
trudów7, by pozyskać Alexandra II. dla polityki dą­
żącej do przytłum ienia we W łoszech i w Europie 
szerzenia się zasady narodowości i praw a Judowego.

Ażeby polityka francuzko-rosyjska, pisze wspom- 
niony dziennik dalej , mogła sobie zjednać sympatyę 
ludów , potrzeba koniecznie ażeby jednym z warun-

sprawiedliwe zadośćuczynienie narodowości polskiej i 
węgierskiej, dotychczas przez Rosyę tłumionych. Za- 
chowanie się cara względem ludu W arszawskiego 
objaśniło nas co do pierwszego punk tu , drugi zaś 
wyjaśni nam niewątpliwa jnż neutralność, ja k ą  R o ­
sya chce zachować co do kwestyi węgierskiej.*

— Franciszek II. trudził się ogłoszeniem no­
wego m anifestu. Jestto  protestacya przeciwko dwo­
rowi Turyńskiem u, „iż popierał buntowniczych pod­
danych jego.*

Zapom niał exkról neapo łitań sk i, że ci buntow7- 
niczy poddani są obecnie reprezentowani w parlam en­
cie włoskim przez mężów, którzy gorąco pragną 
jedności włoskiej. Złożyli dowody tego popierając 
życzenie wyrażone w Izbie deputowanej włoskiej przez 
pp. ^ am o lin i i R a tazz i, k tórzy  żądają, ażeby R Zym 
był stolicą nowego królestwa włoskiego.

—  Z R zym u piszą do dziennika „Nazione* z 
dnia 5. m arca. Uczniowie akadem ii św. Łukasza 
poprzylepiali dziś rano na m urach p o rtre t króla Włoch 
z następującym  dopiskiem : „Niech żyje W iktor E m a­
nuel z opatrzności boskiej i z woli narodu, król I ta ­
lii.* Po bokach korony powiewały chorągwie narodo­
we. Potem  rozdaw«li wstążki i kokardy trójkoloro­
we. Ludność przyjęła tę demonstracyę z wielkim za­
pałem.

— Zapewniają, że przed k ilką dniami przywie­
ziono do Rzym u 1500 uniformów gwardyi narodowej 
z piękną i dużą chorągwią noszącą następnjący 
n ap is :

„Niech żyje P ius IX , nasz Papież !
„Niech żyje W ik to r Em anuel II. nasz król!
Te 1500 uniformów m ają być przywdziane przez 

obywateli rzymskich w dniu, w którym  s '§ odbędzie 
uroczyste proklamowanie królestwa włoskiego, ąy  
tym  dniu będą powiewać chorągwie z wszystkich bal­
konów i ze wszech ust wydobędą się ich okrzyki r a ­
dości : „Niech żyje I t a l i a ! niech żyje p ap ież! niech 
żyje k r ó l ! niech żyje F ra n c y a !“

W ielka chorągiew m a być zatknięta na K a­
pitolu.

Kronika.
(Przykład ucisku języka polskiego w Poznańskiem. —- Nowa 

ozdoba miasta Pesztu.)

— Nie tylko w Galicyi dzieją się nadużycia ze wzglę­
du języka polskiego. Głos takiej skargi dochodzi z każdego 
zakątka ojczyzny najszej. Nie dziwić się takiej krzywdzie w 
Eosyi — gdyż dotychczas nosi ona w obec, całej Europy przy­
domek barbarzyńskiej , lecz w istocie śmiało może się zdu­
mieć Europa , gdy słyszy o podobuem bezprawiu popełnianem 
w państwach , roszczących sobie aż nazbyt wielkie prawo do 
przodkowania W cywilizacyi i humanitarnych pojęciach dzi- 
siejszemu światu. Tak donosi korespondeneya Dziennika Po­
znańskiego z Krotoszotyna, że w gimnazyum tamecznom zam­
knięto od nowego roku wykłady języka polskiego w klasach 
wyższych, a w niższych umniejszono liczbę godzin. J e s t to  
rezultat dłuższych starań dyrektora gimnazyum, który usiło­
wał powoli coraz więcej język nasz narodowy gnębić. Naj­
pierw umniejszano dowolnie i niemiłosiernie liczbę godzin wy­
kładowych . dalej obsadzano katedry ind; w iduam i, które naj­
mniejszego o języku polskim nie miały wyobrażenia, wreszcie 
nie wzgardzono innemi nawet środkam i, jakniedozwoleniem, 
aby cześć składki bibliotecznej obracano na zakupienie ksią­
żek polskich itp. Takiej wdzięczności doznają potomkowie 
Polaków od n a rodu , który wrósł i wykarmił się u  macierzyń­
skiego prawdziwie łona dawnej Rzeczypospolitej naszej.

— Pesztowi przybędzie niebawem nowa a znakomita 
ozdoba. Xiąźę Esterhazy przyrzekł prezydentowi akademii 
węgierskiej, hr. Emilianowi Dessewffy, że wkrótce przeniesie 
swoją galeryę obrazów z W iednia do P esz tu , która zostanie 
raz na zawsze umieszczoną w przyszlj ui pałacu akademii 
węgierskiej.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
Licytacye.

Sąd obwod. Stanisławowski do 1. 12705 ogłasza licytacyę
dóbr Żukowa i Żukocina w obw. kołomyjskim, w ł a s n o ś ć  spad­
kobierców hr. W alery ana Dzii duszy ckiego. Cena w y w o ł a n i a  

243,338 złr. 80 kr. w. a. Termina 8. kwietnia i 2. maja 
1861. Kurator Dr. W urst, zast. Dr. Minasiewicz.

Sąd obwod. w Stanisławowie do ł. 12946 ogłasza licyt. 
dóbr. Oleszy w obwed. stanisławowskim , własność lir. Wal. 
Dzieduszyckiego. Cena wywołania 68921 złr. 71 kr. w. a. 
Termina 17. kwietnia i 17- maja 1861. Kurator Dr. Bardasch, 
zastępca Dr. Przybyłowski.

Konkursa.
C. k. dyrekeya poczt zawiad. o urządzeniu stacyj pocz­

towej z miasteczka Krzywczy, pomiędzy Przemyślem a Du- 
bieckiem i ogłasza konkurs na posadę pi mistrza. pobierają­
cego płacę 200 złr. pauszale 20 zlr. i pojezdne za konie po­
dług taxy.

C, lt. Namiestnictwo do 1. 9294. ogłasza konkur sdo 
końca kwietnia b. r. na profesora weter; uaryi przy krakow­
skim uniwersytecie z pen-yą 945 zlr. w. a. Prócz wiadomo­
ści zwykle ( p r z e p i s a n y c h  wymaganą jest gruntowna wiado­
mość polskiego i niemieckiego języka i stopień doktora.

Kursa lwowskie]
wydaw ane przez Izbę handlową. 

Dnia 16. Marca.
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal
D ukat c e s a r s k i .....................................
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
Talar p r u s k i .............................. • „
Galie, listy zastawne w w. a. . „

Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5%  Pożyczka narodowa

austr.
gotówką 

6 zł. 88 c.
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Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15. m arca:

Hotel rosyjski. PP. Niezabitowski Włodzi. z Uherzec. 
Baranowski Alex, z rosyj. Podola. Hr. Roniker Edward c. 
ros. pułków, i m arszałek obywatelstwa podolskiego z Rosyi.

Hotel europejski. W iśniewski Franciszek z Reims 
Rojewski Konstanty z Łubianki. Bar. Heidel Mieczysław z 
Latacza. Hr. Łączyński Izydor z Batiaczyc. Hr. Łączyński 
H enryk ze Stojanowa.

Hotel krakowski. Nahujowski Antoni z Czernicy, D u ­

biecki Eustach z Łopuszna.
Zajazd pod Tygrysem. X. Lewicki Michał proboazcz 

z Kosmacza.
W y j e c h a l i  * e  L w o w a .

dnia 15. marca.
PP. X. Ciemierzyński Antoni do Oleska. X. Ro­

bak Hipolit do Podhnjec. W innicki January  do Przedmieścia. 
Ujejski Adolf do Płauczy. W itkowski Tadeusz do Sorok. 
Szlegel Lubin do Kopiatyna.

soman.
llsofk? pfet Jeńs&tej,
nie zam ężna, w wieku lat 33 , posiadająca język węgierski 
polski i niemiecki, tudzież sztukę rozmawiania z g łu ch o -n ie ­
mymi, umiejąca wiele robót kobiecych — szuka obowiązku

bony, zarządczym domu lub 

d o z o r c z y n i  p r z y  s ł a b y c h .
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Głosu*. 36 3 —3.

Najnowsze wiadomości.
„G azeta W arszawska* i „G azeta Codzienna* 

z d. 14. b. m. zaw ierają  na czele francuski i polski 
te x t reskryptu  cesarza A lexandra do xięcia Gorcza- 
kowa (ob. nr. 63. najn. wiadom.)

Oto dosłowna treść  tego dokumentu w prze­
kładzie polskim :

„R eskrypt najwyższy na imie JO . N am iestnika 
K rólestwa Jeneral-A dju tan ta  xięcia Gorczakowa.

Xiążę Michale Dmitriewiczu 1
Przeczytałem petycyę, którą mi nadesłałeś. Powinien- 

bym ją  uważać za żadną i nie byłą, pewna bowiem liczba 
osób, pod pozorem nieporządków, wywołanych na ulicy, przy­
właszcza sobie samowolnie prawo potępiania wszelkich działań 
Rządu. Chcę jednako  widzieć w tem tylko uniesienie.

Poświęcam wszelkie starania moje ważnym reformom, 
jakich bieg czasu i rozwinięcie potrzeb, w państwie mojem 
wymagają. Poddani moi Królestwa są przedmiotem równejźe 
mojej troskliwości. W szystko, co może zapewnić ich pomy­
ślność, nie znajduje i nie znajdzie mnie obojętnym.

Dałem już im dowody, że p ra g n ę , aby brali udział w 
dobrodziejstwach z ulepszeń użytecznych, istotnych, postępo­
wych. Pozostaję przy tych samych zamiarach i uczuciach. 
Mam prawo liczyć na to, źe uczucia te znajdą uznanie i nie 
będą zwichnięte przez żądania niewczesne lub przesadzone, 
których nie mógłbym pogodzić z dobrem moich poddanych! 
Dopełnię wszystkich moich obowiązków. W żadnym razie 
nieporządkom faktycznym pobłażać nie będę. Na takim grun­
cie nic się nie buduje. Pragnienia, któreby na nim szukały 
oparcia, już  tem samem z góry sameby się potępiły. Zniwe­
czyłyby one wszelkie zaufanie i spotkałyby z mojej strony 
surow’6 zganienie, bo cofnęłyby kraj na drodze regularnego 
postępu, na której utrzym ać go niezmiennem jest mojem ży­
czeniem.

(W łasną J . C. Mości ręką podpisano) Życzliwy wam
ALEXANDER.

St. Petersburg 25. lutego (9. marca) 1861 roku .“
Dzienniki wiedeńskie z d. 16. b. m. zaw ierają 

następującą depeszę telegraficzną:
B e r l i n ,  14. m arca, wieczór. Z nad granicy 

polskiej donoszą pod dniem dzisiejszym : Br. Meyen- 
dorfi przywiózł wczoraj do W arszawy wiadomość (ob. 
N r. 62. n. w.) o niepomyślnem przyjęciu adresu! 
Przyzwolone koncesye są następujące .-‘ 'R ekonstytuo­
wanie rady s tan u , zupełna reform a wychowania pu­
blicznego, wybierane przez obywateli reprezentacye 
gminne. X iążę Gorczakow zwoła polskich notablów, 
ażeby rozm aite reformy we wszystkich gałęziach ad- 
m im stracyi przedłożyli, sprawdzili i potwierdzili.

W r o c ł a w ,  15. marca. G azeta Szlązką donosi 
z W arszawy z d. 13. b. m ., że depu tacyą, której 
xiążę Gorczakow zakomunikował reskrypt c e s a r s k i ,  

zadziwił ton tego dokumentu. X iążę o z n a j m i ł  jednak 
deputacyi pryw atnie, że niebawem w y j d z i e  manifest 
cesarski względem oczekiwanych reform.

Hr. Zam ojski odpow iedział: Przyjmujemy, lecz 
nie jesteśm y bynajmniej zadow olen i.  Gtrzyniana re- 
zolueya nie uspokoiła, lecz w y w o ła ła  wzburzenie umy­
słów. Jedynastu  więźniów politycznych Uwolniono.

P e s z t ,  14. marca, -wieczór. W łaśnie obiegają 
po całem mieście rozkazy przcwodzcow opozycyi, 
ażeby na ju tro  z a n iec h a n o  wszelkicJi demonstracyj 
prowokacyjnych.

  W iedeńska  korespondeneya dziennika „Ma-
gyarorszag* donosi z autentycznego źródła, że elabo­
ra t konferencyi j u d ycya,no-kuryalnej będzie już na 
przyszły t y d z i e ń  p i  zez zebraną tabuię septem wiralną 
dla całego kraju j a 'o  obowiązujące prowizoryum są­
downicze aż; do wydania ostatecznych postanowień 
sejmu ogłoszony. l i r .  Apponyj ma w tym  celu już 
We wtorek do Pesztu przybyć

W anderer wieczorny z 15. b. m. zawiera 
depeszęte leg . z Pesztu następującej osnowy: Pom i­
mo złośliwych poduszezań panuje zupełna spokojność. 
Młodzież pośredniczy i nie dozwala demonstracyj. 
Od dnia wczorajszego ściągnięto wszystkie postępunki 
straży  policyjnej, a  m i e j s k a  straż zajęła ich miejce,

T u r y n ,  dnia 13. marca. C ivitella del Tronto 
i wszystkie na terytoryum  papiezkiem znajdujące się 
wojska burbońskie kapitulowały.

T u r y n  14. m arca. Liborio Romano podał się 
do dymisyi jako radzca nam iestnictwa neapolitańskiego.
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